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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 r i .,  na kwartał 4 zł. - 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla- Lwowa 1 zł. 35 k r w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Lwów dnia 1, cserwca.
M ów iąc  na  ten i  m ie js c u  p rzed  k i lk u n as tą  

d n ia m i  o p o w o ła n iu  R a d y  P a ń s tw a  w7 dziele  u -  
k o n s ty tu o w a n ia  się m o n a rc h i i  i w sk azaw szy  na  
p rzew ażn e  w m ej S e jm ó w  k ra jo w y c h  znaczen ie ,  
zw ró c i l iśm y  za razem  u w a g ę  n a  dz iw nie  n ie  l ic u ­
ją c e  z z a m ie rz o n ą  r e f o r m ą  p rz y g o to w a w c z e  ś r o d ­
ki ze  s t ro n y  je d n e j ,  p o d c z a s  gdy  z d ru g ie j  u d e ­
rza ł  b r a k  z u p e łn y  w sze lk ich  w  d u c h u  tejże r e ­
fo rm y  ob jaw ów 7, k tó re h y  ja k o  is to tn e  one j z apo -  
w ieśc i  u w a i a n e m i  b y ć  m o g ły .  W y n u rz y l i ś m y  o -  
b a w y ,  ja k ie  w o b e c  t a k ic h  o k o l icznośc i  n a jz n a ­
k o m i ts z ą  cześć  k ra jó w  k o r o n n y c h  o p an o w a ły ,  a 
k tó r e  to  o b a w y ,  p rzez z aw ie szen ie  ledw ieco  
z g ro m a d z o n y c h  S e jm ó w  k r a jo w y c h  i przez  d o ­
r a ź n e  n a to m ia s t  zw o ła n ie  R a d y  P a ń s tw a  , tern 
m o c n ie j  p o d n ie s io n e ,  o b u d z ić  n ie o d z o w n ie  m u s ia ły  
o w ą  p o w s z e c h n a  n ie u fn o ść ,  z ja k ą  taż R a d a  n a  
s a m y m  zaraz  w s tę p ie  przy ję tą  została .  N a k o n ie c  
w y raz i l iśm y  o cze k iw a n ia  tak  Galicyi jak  i in nych  
k ra jó w  k o ro n n y c h  co  do  s t a n o w i s k a , jak ie  ich 
d e le g o w a n y m  o s ta teczn ie  za jąć  ta m  przyjdzie.

Dziś fak ta  już  s a m e  s ta ją  ja k o  n iezb ite  a r ­
g u m e n ty  ca łe g o  o w e g o  w y w o d u  i z a w a r ty c h  w 
n im  uwmg, k tó re z re sz tą  n icze m  in n e m  nie były 
ja k  ty lko  w y ra z e m  p rz e k o n a ń  p o w sz e c h n y c h .

J a k o ż  p ie rw sze  zaraz  d y sk u s y e  tej n ie k o m ­
p le tn e j ,  n ie n a tu ra ln e j  i ta k  b ezw zg lęd n ie  z w o ła ­
nej R a d y  okaza ły ,  że  o b a w y  w ie lu  lu d ó w  m o ­
narch i i  były aż n a d to  u z a sa d n io n e .  P ie rw s z y m  
s k u tk ie m  jej o b ra d  b y ł o ,  żo n ie u fn o ś ć  k u  niej 
p rzem ien i ła  s ię  w  z u p e łn ą  i u g r u n t o w a n ą  n ie ­
chęć .  P ie rw s z y m  w  niej k ro k ie m  d e le g o w a n y c h  
re p r e z e n tu j ą c y c h  i s to tn ie  s w e  k ra je  , iż zm u szen i  
do  u c h y le n ia  się od  wzięcia  udz ia łu  w je d n y m  
z na jw ażn ie jszy ch  a k t ó w ,  bo  w g ło s o w a n iu  nad  
a d re s e m  do  t r o n u  czyli nad  p r o g r a m e m  Izby, 
z p o w o d o w a n i  tern s a m e m  byli zająć ś ró d  R a d y  
P a ń s tw a  s t a n o w isk o  o d r ę b n e  , k tó r e g o  ze w z g lę ­
d u  n a  sw ój o b o w iązek  s t rzeżen ia  p raw ,  g o d n o śc i  
i in te re su  sw y c h  k ra jó w  u n ik n ą ć  n ie  m ogli ,  a 
k tó re  nie zdoła  się z a p ra w d ę  p rzyczyn ić  do  d o ­
d an ia  z g ro m a d z e n iu  t e m u  p o t r z e b n e j  m u  po w ag i  
i siły, i do  o b u d z e n ia  k u  n ie m u  zau fan ia ,  n a  k tó ­
rych  to  p rzy m io tach  przez s a m  n ie d o s ta te k  ty lu  
re p re z e n ta e y j  k ra jo w y c h  ta k  b a rd zo  m u  już  
zbyw a .  —

C zem  je s t  o b e c n ie  Izba pose lsk a  i jak ie  są 
je j  p a n u ją c e  d ą ż n o ś c i?  p rzeds taw ia  to  z a w o to w a -  
ny  przez  n ią  do  I ro n u  ad res .  D alek i od  p o w o ­
d o w a n ia  się d u c h e m  n a jw y ższeg o  d y p lo m u  z d. 
2 0  p aźdz ie rn ika  1 8 6 0 ,  u ch y la  się on  w  n a jg łó w ­
n ie jszy ch  sw y c h  p u n k ta c h  od tej zasadn icze j  u -  
s ta w y  P a ń s tw a  i p rzyb ie ra  o d m ie n n y  zgo ła  p o l i­
tyczny  k ie r u n e k  ; a n a c e c h o w a n y  w y łączn o śc ią  p e ­
w n e g o  ty lko  in te r e s u  i p e w n e j  ty lko  i d e i , k tó ra  
w szystko  inne ,  tak  d o b rz e  in te re s a  m o n a rch i i ,  jak  
i in te re sa  l u d ó w ,  so b ą  a b s o r b u je  —  a d re s  ten , 
ja k o  p rz e c iw n y  p r a w o m  i p o t r z e b o m  p o szczeg ó ln y ch  
k ra jó w  k o ro n n y c h  i j a k o  tern  s a m e m  całośc i  
P a ń s tw a  sz k o d l iw y ,  n ie  j e s t  i b y ć  n ie  m o ż e  u -  
w a ż a n y m  za Wyraz  i s to tn y c h  życzeń  tych że  k r a ­
jów . 1 z tąd  to ta  p o m ię d z y  n im  a m o w ą  t r o n o w ą  
n iezg o d n o ść ,  k t ó r a  czyni g o  n iem al p ro s te m  jej 
p rz e c iw ie ń s tw e m ,  j ą k  j 0 s a m a  j u j  ^ a n a  n s ^  p rzez
N. P a n a  o d p o w ie d ź  d o s ta te c z n ie  w skazu je .

M ow a tro n o w a ,  o p ie r a ją c  s ię  s ta le  na  p a ź ­
d z ie rn ik o w y m  dyp lom ie ,  nie u w a ż a  R a d y  P a ń s tw a  
w  o b e c n y m  jej sk ładzie  za p e łn ą  i k o m p e t e n t ­
n ą  d o  w y d a w a n ia  s t a n o w c z y c h  u c h w a ł  o s p r a ­
w a c h  o g ó ln y c h  m o n a r c h i i ,  i w y raża  o tu c h ę  bliz- 
k ieg o  je j u z u p e łn ie n ia  przez p o łą c z e n ie  s ię  z nią 
d e leg a cy j  od  n ie r e p re z e n to w a o y 0^  d o tą d  w niej 
k ra jó w .

Izba p o s e l s k a  w d y s k u s j a c h  sw o ic h  i w  za- 
w o to w a n y m  a d re s ie  n ie  ra czy  b y n a jm n ie j  teg o  
n ie d o s ta tk u  u w zg lęd n ić .  U w aża  się za k o m p e ­
te n t n ą  i p r a w o m o c n ą ,  b o  p o d  w zg lęd em  ty ch  in ­
t e r e s ó w ,  w id o k ó w  i dążeń ,  ja k ie  p rzep row adz ić  
z am ie rza ,  widzi s ię  by ć  z u p e łn ie  s k o m p le to w a n ą ;  
a w o b e c  tych  n iby  h u m a n i t a r n y c h  i w o ln o m y ś l-  
n y c h  p o b u d e k ,  p ra w a  i i n t e r e s a  c u d z e  n a  żad n ą  
u  n iej oczy w iśc ie  n ie  z a s łu g u ją  uw7agę .  Dla 
teg o  n ie  w a h a  s ię  o n a  w  im ien iu  ca ło śc i  i W 
s p r a w a c h  c a ło ś ć  o b c h o d z ą c y c h  w y s tę p o w a ć  s t a ­
n o w c z o  i w y ty k a  k ie r u n e k  w ręcz ,  tak  ty m  in t e ­
re s o m ,  ja k  i u s ta w ie  zasadn icze j  przeciwmv.

M ow a t r o n o w a ,  w ie rn a  u d z ie lo n y m  n a  k o ­
rzyść  p o szczeg ó ln y ch  kra jów 7 p r z y r z e c z e n io m , nie 
p o m i ja  i tej o k o l i c z n o ś c i , ażeby  im  p o d a ć  now ą 
z iszczenia  s ię  ich  o c z e k iw a ń  rę k o jm ię .
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saciwi .

O d w o łu je  się p rze to  w y raźn ie  do  z a g w a r a n ­
to w a n y c h  im h is to ry c z n y c h  p ra w  i s w o b ó d  u z n a ­
ją c  je  być  f u n d a m e n ta ln e m i  p o d s ta w a m i  trw a ło śc i  
i p o m y ś ln o śc i  P a ń s tw a .

Izba pose lsk a ,  ja k o b y  n ie  r a d a  o tern  w szy -  
s tk icm  s łyszeć  i d o ty k a ją c  ty lko  pob ieżn ie  o w y c h  
sw o b ó d  i p r a w ,  n ie  m ó w i o udz ia le  w  p r a w o ­
d a w s tw ie  r e p re z e n ta c y i  k ra jów , lecz  ty lko  o re -  
p rezen tacy i  l o d u ,  a o o rd y n a c y a c h  k ra jo w y c h  
za le d w ie  n a w ia so w ą  w sw o im  a d re s ie  z a m ie ­
szcza w zm ian k ę .  Ale za to  z ty m  w ięk szy m  
w y raża  się n a c is k ie m  o k o n s ty tu c y i  zb io row e j ,  
o w o ln o śc ia c h  o g ó ln y c h  i na  k o sz t  k ra jó w  
k o r o n n y c h  us i łu je  z a k re s  w o ln o śc i  tych  ro z s z e ­
rzyć, lecz ich d z ia ła lność  i w ład z tw o  je d y n ie  dla 
R a d y  P a ń s tw a  zas t rzega .  W e d łu g  te g o  te d y  a- 
d r e s u : zapozn an ie  w sze lk ich  p ra w  p o szczegó lnych  
m a  się  s tać  z b a w ie n ie m  d la  o g ó ł u ; zapa rc ie  się 
na jp ie rw sze j  dla Każdego lu d u  sw o b o d y ,  u ży w an ia  
w  pełn i p raw  sw e j  n a ro d o w o śc i ,  m a  się s ta ć  w o l ­
nośc ią  dla o g ó ł u ; a n ieza d o w o len ie ,  n ę d z a  i s t ł u ­
m ien ie  p rz y ro d z o n e g o  życia n a ro d ó w ,  m a  się s tać  
z ad o w o le n ie m  o g ó łu  i r ę k o j m i ą  siły i ż y w o tn o śc i  
sk ład a jące j  się z ty c h  n a ro d ó w  m o n a rc h i i .  Czyli 
in n e m i s ł o w y : a d re s  ó w  d o m a g a  się ni m nie j  ni 
w ięce j  od k a ż d e g o  z poszczeg ó ln y ch  lu d ó w ,  jak  
ty lko  w yrzec  się w sze lk ich  ja k ie  m ie ć  m ożesz  
p ra w  sw y ch  p o z y ty w n y c h  i p rzy ro d zo n y ch ,  a u -  
ro b im y  z tego  p ra w o  ogó lne ,  k tó r e  będz ie  zba -  
w czem  ale nie dla c ie b ie ;  zaprzyj się sw o je j  n a ­
r o d o w o śc i  i n ie ro z łączn y ch  z n ią  sw o b ó d ,  a u -  
ro b im y  z tego  w o ln o ś ć  o g ó ln ą  , k tó r a  będz ie  p rzy- 
służaó... ale nie t o b i e ; p o z o s ta ń  n iez a d o w o lo n y m  
jak  byłeś , lecz s t łu m  to  w sob ie  n a  zaw sze  i w y ­
silaj się , w y n is z c z a j , sp iesz  z o f ia ram i j a k  do tąd ,  
a u ro b im y  z t e g o  z a d o w o le n ie  i p o m y ś ln o ś ć  o -  
g ó ln ą ,  z k tó rą  będz ie  zn ó w  dobrze .. .  ale z n o w u  
nie tobie. D ziw na  to  lo g ik a ;  i a p o s t ro fo w a n c  nią 
ludy n ie  zdo ła ją  jej n iew ą tp l iw ie  an i z ro z u m ie ć ,  
a.ii jej za s w o ją  p rzy jąć  n ie  zechcą .  L e c z  jak o  
w ie rn y  w yraz  bezd u szn e j  i s a m o lu b n e j  ide i ,  n ie 
m ogfa  o n a  zapraw dę i nie potrafi n igdy  byo inna.

M ow a t r o n o w a ,  z a s t rzeg a jąc  je d y n ie  n i e t y ­
k a ln o ś ć  w a r u n k ó w  do  ca ło śc i  p a ń s tw a  n ie z b ę d ­
nych , k ładzie  z re sz tą  na  p ie rw s z e m  m ie js cu  p ra ­
w a i in te re sa  p o szczeg ó ln y ch  k ra jó w  k o ro n n y c h ,  
z ap ow iada  im  a u to n o m ię  p o s u n ię tą  tak  d a l e k o , 
jak  ty lko  to z j e d n o ś c ią  P a ń s tw a  da  się p o g o ­
dzić ; a te n  ich  s a m o rz ą d  u w a ż a  za g łó w n ą  p o d ­
w a linę  w s z e c h s t ro n n e g o  o d ro d z e n ia  się m o n a rch i i .

iz b a  p o se lsk a  w ziąw szy  sob ie  p o zo rn ie  za 
cel in te r e s  o g ó łu ,  k tó r y  w szy s tk ie  inne  m a  n iby  
sobą  o b e jm o w a ć  i z tego  j e d y n ie  s tan o w isk a  p r a ­
w iąc  s z e r o k o :  o p o t r z e b a c h  ty lko  o g ó ło w y c b ,  o 
w o ln o śc ia c h  o g ó ło w y c b ,  o w ie lo rak ich  d o m a g a ­
n iach  s ię  w  im ien iu  zaw sze  życzenia  o g ó ło w e g o ,  
ja k k o lw ie k  pod  p o w a ż n y m  ty m  znak iem , w  g r u n ­
cie ty lko b a rd zo  szczegó łow y ,  w y łączny  i zgoła  
m ize rn y  u k ry w a  się i n t e r e s ; Izba pose lska  m ó w i ­
m y  w  u o g ó ln ia ją c y m  ty m  sw eg o  l ibera l izm u za­
pędzie ,  n ie  do  c z e g o  in n eg o  znów  dąży, ja k  ty l ­
ko do  p rzed z ie rzg n ien ia  je d y n ie  w  in n ą  s k ó r ę  o -  
w ego  c e n tr a l i s ty c z n e g o  z n a n e g o  n a m  ju ż  d o b rz e  
p o tw o ru ,  lecz k tó ry b y  po tern  o d ro d z e n iu  s i ę , 
nie s a m e  ty lko  ju ż  ludy ,  ale i zw ie rzchn iczą  n ad  
n iem i w ła d z ę ,  k u  le p s z e m u  ich  p o w o d z e n iu  i d o ­
b ru  po  s t a r e m u  p o ch łan ia ł .  B o  w szakże  a d re s  
Izby po lsk ie j  w sk a z u ją c  d ob itn ie  n ie z b ę d n o ść  \vol-  
n o m y ś ln e j  k o n s ty tu c y i  z b io r o w e j , zdaje  się c h c ie ć  
ledw ie  że n ie  ig n o r o w a ć  b y t  poszczegó lnych  m o ­
n arch i i  lu d ó w .  A jeże li  raczy  nareszcie  o n ich  
sob ie  p r z y p o m n ie ć  i z m u s z o n y  p rzyzw o ito śc ią  n ie  
m o że  p o m in ą ć  m i lczen iem  w y rzeczo n y ch  o tern 
s t a n o w c z o  s łó w  c e sa r sk ic h  w  m o w ie  t r o n o w e j , 
to  w sz e la k o  da lek i od  p o s taw ien ia  a u to n o m i i  
k ro jów  k o ro n n y c h  j a k o  jed n e j  z zasad f u n d a m e n ­
ta lnych ,  u czep ia  ją  je d y n ie  do  nag lące j  k w e s ty i  
o g ó ln y c h  f in an só w  P a ń s tw a  i okazu je  p rzez  to  
w yraźn ie ,  iż u w a ż a  ją  ty lko  j a k o  jed en  z b a rd zo  
d o g o d n y c h  ś r o d k ó w  do  p o p ra w ie n ia  ich  s t a n u .  
Gzyli, w y łu szcza jąc  m y ś l  tę  a d r e s u  bliżej, o ś w ia d ­
cza o n  w sw e j  sp r a w ie d l iw o śc i  i w sp a n ia ło m y ś l ­
n o śc i  k r a jo m  k o r o n n y m  ja k  n a jd o b r o t l iw ie j : iż 
g o tó w  je s t  z re sz tą  u z n a ć  p o rę c z o n ą  im  p rzez  N. 
P a n a  a u to n o m i ę ,  a ]e n ie  u w aża  je j  i n ic ro z u m ie  
in a c z e j , ja k  ty lko ,  iż w o ln o  ju ż  o d tąd  n a  m o c y  
p ra w a  a u to n o m ii ,  k r o m  w szy s tk ich  in nych  o g ó l ­
nych  c iężarów  pu b liczn y ch ,  także  kosz ta  a u t o n o ­
m iczn eg o  za rządu  ich  k ra je m ,  au to n o m ic z n ie  z w ł a ­
sne j p o n o s ić  szka tu ły .

O w oż  d ążn o ść  a d re s u  Izby poselsk ie j  i s t a ­
n o w is k o  ja k ie  o b e c n a  R a d a  P a ń s tw a  zaję ła .  P o -
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m im o  w ięc  w s p a n ia ło m y ś ln ie  p rzez N. Pana  p o ­
w z ię tych  p o s ta n o w ie ń ,  k tó re  za ra z e m  jed y n ie  są  
zg o d n e  z rz e te ln y m  in t e r e s e m  P a ń s tw a ,  w alka  ich 
z z a sadą  im  p r z e c i w n ą ,  a lbo  racze j  % w y łą c z n o ­
ścią  c ia sn y ch  ty lko  in t e r e s ó w  t rw a  dalej. Po  j e ­
d ne j  s t ro n ie  s to i M o n a rc h a  i ożyw ione  J e g o  c e -  
s a r sk ie m  s ło w e m  ludy; po d rug ie j  taż s a m a  za­
w sze  n ie p o p r a w n a  d ą ż n o ś ć ,  k tó ra  w cen tra liza -  
cyi je d y n ie  w id ząc  d la  sieb ie  r a t u n e k ,  p rz e p ro ­
w adz ić  ją  z n o w u  u s i łu j e ,  ch oc ia ż  po d  p o p u la rn ą  
już  te raz  fo r m ą  k o n s ty tu c y i ;  i bez w zg lędu  tak  
n a  ży w o tn e  p o trzeb y  lu d ó w  jak  i n a  d o b rze  z ro ­
z u m ian y  in te re s  m o n a r c h i i , dobija  się jej na  j e ­
dyną  znów  k o rz y ś ć  tejże sam e j  zaw sze  „ idei parcia  n a  
W s c h ó d " ,  k tó ra  m a w  k a żd y m  razie  s a m o lu b n y m  
jej w y k o n a w c o m  obfi te  z ap ew n ić  żniwo.

T o  je s t  o s ta tn ie  znaczen ie  s t ro n n ic tw a  c e n ­
t r a l i s tycznego  w  Austryi,  z k tó rern  k u  w spó lne j  
o b ro n ie  łączy  s ię  w  znaczne j  sw ej częśc i  -s tron­
n ic tw o  b iu ro k ra ty c z n e .  Gzy m oże  o n o  jeszcze  w  
tern  P a ń s tw ie  m ie ć  p rz y sz ło ść?  S a m a  n a tu ra  je­
go  i d o św ia d c z e n ie  c z a só w  o s ta tn ich  w rę c z  się 
t e m u  sprzec iw ia .

Gzy z a te m  o b e c n a  R ada  P a ń s t w a ,  b ędąca  
w  sw o je j  w ięk szo śc i  n a jn iew ą tp l iw szy m  i s t a n o w ­
czy m  ta k o w y c h  dążn o śc i  o b ja w e m ,  m o że  być  u -  
w a ż a n ą  za rze te lny ,  zb io ro w y  w y ra z  po trzeb  i ży­
czeń  lu d ó w ?  Czy m o że  obudz ić  ku  sob ie  ich  
z a u fa n ie ?  i czy m o ż e  b y ć  g r u n t e m  d o  o d ro d z e ­
nia s ię  na  n im  m o n a r c h i i ?  Bez w ą tp ie n i a ,  że 
n i e ; —  d o ty c h c z a s o w e  pod  tym  w zg lęd em  p róby  
na joczyw iśc ie j  t eg o  do w o d zą .  J a k o ż  podczas  gd y  
j e d n e  k r a j e ,  i to  c z ę ść  ich  b a rd zo  z n a k o m i t a ,  
w idząc ,  iż R a d a  ta  z am ia s t  coby  m ia ła  być  p o ­
w s z e c h n ą  r e p r e z e n t a c y ą , z łożoną  z de legacy j  p o ­
szczeg ó ln y ch  k ra jó w  k o ro n n y c h  w  ce lu  w spó lne j  
n a rad y  o w sp ó ln y c h  je d y n ie  sp r a w a c h  c a ło ś c i ,  
z a p o w ia d a ła  s a m y m  już s k ł a d e m  sw o im  i p rzy ­
z n a n y m  jej z a k re s e m  dz ia łan ia ,  iż p rzyb ie rze  jak  
też  s ię  to  niebawem okaza ło ,  k ie r u n e k  c a łk ie m  
p rzec iw ny ,  i że u czy n ić  je  ch c ia no  ty lko  zb io ­
rowiskiem  dążeń l u ź n y c h ,  b e z w z g lę d n y c h ,  i w  
ż a d n y m  z in te r e s a m i  lu d ó w  nie b ę d ą c y c h  zw iąz ­
k u  ; p o d c z a s  gdy  te  k r a j e  z rażo n e  t a k  a n o rm a l ­
n y m  u k ła d e m  rzeczy, n ie ty lk o  iż nie w y p raw i ły  
do R a d y  P a ń s tw a  sw y c h  delegacy j,  a le  zgoła  
uzna ją  się w  n ie m o ż n o śc i  w ejśc ia  z n ią  w  jak ie -  
bądź s t o s u n k i : w  ty m że  czasie  r e p r e z e n ta c y e  
in n y c h  z n ó w  k ra jó w ,  p o w o d o w a n e  o b a w ą  by p o -  
ru c z o n e  ich s traży  p ra w a  i in te re sa  n ie  zos ta ły  
p o d a n e  w  w ą tp l iw ość ,  z m u s z o n e m i s ię  u jrza ły  
do  zu p e łn e g o  u c h y le n ia  s ię  tak  od w s tę p n y c h  
d y sk u s y j  Izby pose lsk ie j  j a k  i od  w o to w a n ia  n ad  
je j a d re s e m ,  i z a ją w sz y  s t a n o w is k o  o d r ę b n e ,  s to ­
j ą  o n e  tam  o d tąd  o so b n o ,  j a k o  n ieu s ta jące  u p o ­
m n ie n ie  dla sam ejże  R ady ,  i jako  n ie u s ta ją c a  

-d la  re sz ty  lu d ó w  p rz e s t ro g a .  Na taki t e d y  s p o ­
sób  R a d a  P a ń s tw a  r e d u k u j e  się obecn ie  do  z n a ­
czenia, k tó r e g o  n a jp ro s ts z y m  w y razem  je s t  n e -  
g  a o y a. I w  rzeczy  sam e j ,  n ie  czem  o n a  je s t  
in n em , j a k  ty lko  n e g a c y ą  is to tn y ch  po trzeb  
i p raw  przy s łużą  j a c y  eh  p o jed y n cz y m  k ra jo m , a 
z a ra z e m  n e g a c y ą  u s t a w y  zasadniczej,  m a jące j  
być  o b o w ią z u ją c ą  dla w szy s tk ich  —  z czego  
w ynika ,  że R a d a  ta ja k o  w  w iększości sw o je j  
d e s t ru k c y jn a  n ie  do  o d b u d o w a n ia  m o n a rc h i i  lecz 
raczej ty lko  do  rozp rzężen ia  ją  p rz y w ie ś ć  je s t  
zdolną.

Gzy atoli s k ła d  i u sp o so b ien ie  tej R a d y  
m o g ły  n a  te n  raz  w y p a ś ć  in acz e j?  —  O d p o ­
w iedź n a  to  i t a j e m n ic ę  ta k ie g o  rezu l ta tu  zn a j­
d u je m y  n a p r z ó d : w  k r a jo w y c h  o rd y n a c y a c h  w y ­
borczych ,  p rzy  u k ła d a n iu  k tó ry c h  u c h y lo n o  się 
od  w szelk ie j  z a sad n icze j  p o d s taw y ,  by j e  r o z m ą ­
cić w e d łu g  ro z m a i to śc i  s t o su n k ó w  w  ró żnych  
k ra jach ,  lecz  w szęd z ie  w e d łu g  jedne j i te jże  s a ­
m ej  o b r a c h o w a ć  m y ś l i ; i z n a jd u je m y  j ą  p o w tó re  
w  p rz ed s ięw z ięc iu  ś r o d k ó w ,  ja k ie  w y b o r o m  p o ­
s łów  to w arzy szy ły .  Czyli o k re ś la ją c  rzecz  jaśniej ,  
u ż y to  tu  w p e łn i  c a łe g o  d a w n e g o  n iby  już  o d ­
r z u c o n e g o  s y s te m u ,  i za je g o  p o m o c ą  u s i ło w a n o  
na jczys tsze  te g o ż  d a w n e g o  sy s tem u  o t r z y m a ć  
p ie rw ias tk i ,  ażeby  przez n ie  n o w y  u tw o rz y ć  s y ­
s tem ,  k tó r y  d o p ie ro  m ia ł  być  o d ra d z a ją c y m  
i zbaw czym .

O s ta teczn y  p rze to  r e z u l ta t  nie m ó g ł  tu  z a ­
p ra w d ę  być  in n y m .

Chcem yż w rzeczy samej tego tak w ielce 
i od tak dawna przez ludy upragnionego a dziś 
już niezbędnego odrodzenia się m onarchii? Po- 
trzebujemyż istotnie innego odpow iedniego ta­
kiem u założeniu system u? To zaniechajmy wszys-

Niedziela.
Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło s u *  za 

,tą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów', za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stępi owej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
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Biuro Redakcyi i Administracyi * Głosuu w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.

tko ,  c o ś m y  d o tąd  w  ty m  n ib y  ce lu  zrobili ,  a  z a ­
czn ijm y  na n o w o .  O d rz u ć m y  raz  ju ż  na  p r a ­
w d ę  sy s te m  d a w n y ,  a do p rz e p r o w a d z e n ia  n o ­
w e g o  zab ie rzm y  się  pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  z s zcze ­
ro śc ią .  W o b e c  n ieg o  n ie  u t r z y m a  się an i n a  
c h w ilę  dzisiejsza R a d a  P a ń s tw a  i z a p rze s tan ie  d e ­
s t ru k c y jn ą  sw o ją  d ążn o śc ią  z a g ra ż a ć  P a ń s t w u  i p o ­
je d y n c z y m  o n e g o ż  k r a j o m ;  p rze s tan ie  o d s t r ę c z a ć  
ludy  i u t r u d n ia ć  dzie ło  p o ż ą d a n e g o  u k o n s t y t u ­
o w a n ia  s ię  ca łośc i.  N iech a j  n o w e  o r d y n a c y e  
w y b o rc z e  w y w o ła ją  rz e te ln e  i ś w ia d o m e  sp ra w  
w ła sn y c h  r e p r e z e n ta c y e  k r a j o w e ,  n ie c h a j  k r a j o ­
w e  S e jm y  po łożą  f u n d a m e n ty  zad o w o le n ia  p ły ­
n ą c e g o  z o pa r te j  n a  p raw ie  p o m y ś ln o śc i  k a ż d e g o  
k ra ju  z o s o b n a : a w ó w c z a s  ich  d e leg a cy e ,  z e ­
b raw szy  się w  R adz ie  P a ń s tw a ,  i o ż y w io n e  w s p ó l ­
n y m  in t e r e s e m  u b ezp ie c z e n ia  w s p ó ln e g o  w szy s ­
tk im  d o b ra ,  p rzy jdą  zaw sze  ry c h ło  i ł a tw o  do  
p o ro z u m ie n ia  się w  o g ó ln y c h  s p r a w a c h  m o n a r ­
chii, d la k tó re j  n a jp e w n ie js z ą  r ę k o jm ią  jej p o w o ­
dzen ia  i p o tę g i  będz ie  o w a  w ła śn ie  n ie n a r u s z a l ­
n o ść  p ra w  p o sz c z e g ó ln y c h  lu d ó w  i w y n ik a ją c e  
z tąd  z a d o w o le n ie  ogó lne .

N a rz u c a ją c a  się P a ń s t w u  p rzez  w ię k sz o ś ć  
Izby pose lsk ie j  idea  „ p a r c i a  n a W s c h ó d “ ni e  
by ła  i n ic  będz ie  n igdy  d lań  zbaw czą .  Id ea  
t a ,  p o p y c h a ją c  już  A u s try ę  n ie raz  na  o b łę d n e  
d rog i  w  jej po li tyce  z e w n ę trzn e j ,  i sp a c z a ją c  
u s taw iczn ie  je j p o l i tykę  w m w n ę trz n ą ,  o k a z a ła  
s ię  o s ta te czn ie  z aw sze  dla n ie j ru jn u ją c ą .  Nie to  
je s t  b o w ie m  p rzy ro d zo n ą ,  a za te m  ż y w o tn ą  A u­
s try i  ideą. Ani też także  m o że  b y ć  t e g o  P a ń ­
s tw a  ce le m , n a  w y łą c z n ą  k o rzy ść  b iu r o k ra ty c z n e ­
go  s a m o rz ą d u  p o ś w ię c a ć  na jw ażn ie jsze  in te re sa  
lu d ó w  i n a  ta k im  je d y n ie  w id o k u  by t sw ój o g r a ­
n iczać .

L ecz  m ia łażby  w ię k sz o ść  Izby p o se l sk ie j  
b yć  w  rzeczy  s a m e j  m n ie m a n ia ,  iż c ia sn a  o w a  i 
s a m o lu b n a  jej idea  g e r m a ń s k a  i n ie z b ę d n a  do  jej 
p rz e p ro w a d z e n ia  p rz e w a g a  b iu ro k ra c y i ,  m o g ą  być  
is to tn ie  j e d y n ą  ideą  i j e d y n e m i  ś r o d k a m i  b y tu  
dla te g o  P a ń s tw a ?  —  Z a p o m n ia ła ż  ta  w ięk szo ść ,  
gdzie  leży A u s try a  i co je j  k o m p le t  s t a n o w i ?  
Z a p o m n ia łaż  o całe j je j p rzesz łośc i ,  o p ro c e s ie  
je j  w z ro s tu ,  i o  d o św ia d c z e n ia c h ,  p rzez  k tó r e  do 
o b e c n e g o  s t a n u  p rz y s z ła ?

A u s try a  nie p o t r z e b u je  żadne j  o b ce j  n a r z u ­
co n e j  je j idei ,  bo ta k  z g e o g ra f ic z n e g o  po ło żen ia  
ja k  i z s w o je g o  sk ład u ,  p o d a je  je j  s ię  w ła sn a ,  
n a tu ra ln a  idea, k tó rą  j e s t :  sp e łn ie n ie  j e d n e g o  z 
w ie lk ich  p o l i tycznych  p o w o ł a ń ,  i z a s p o k o je n ie  
je d n e j  z w ie lk ich  sp o łe c z n y c h  po trzeb .  W  g r u ­
pie n a r o d ó w  w c h o d z ą c y c h  o b e c n ie  w  s k ła d  Au* 
stryi, z n a jd u je  się n ie m a ło  ta k ic h ,  k tó re  zby t 
d ro b n e  i s łabe ,  ażeby  sam o is tn ie  z o so b n a  b y t  
po l i tyczny  w ie ść  m o g ły ,  p o t r z e b o w a ły  s k u p ie n ia  
się i spo jen ia  w  je d n o  P a ń s tw o  ogó lne ,  k tó r e b y  
s p o tę g o w a n e  w ten  sp o só b ,  ubezp ie cza ło  je  w sz y s ­
tk ie  pod  w z g lę d e m  z e w n ę t rz n y m ,  a  w e w n ę t rz n ie  
p o d a w a ło  im  r ę k o jm ię  z a c h o w a n ia  tych  p rz y ro ­
d z o n y c h  im  w ła śc iw o ś c i  i s w o b ó d , ja k ic h  w ł a ­
śn ie  w  ta k i e m  ze sp o le n iu  s ię  w  w ie lk ą  c a ło ś ć  
szuka ły ,  i ch c ia ły  je  m ie ć  p rzez  n ią  z abezp ieczone .

T a k im  s p o s o b e m  p o w s ta ła  A u s trya  i w  ta k i  
sp o s ó b  sto i do  dziś dnia, bo  ta k ie  P a ń s tw o  by ło  
n a  tu te js z y m  W s c h o d z i e  po l i tyczną  po trzeb ą .  
T a k ie  P a ń s tw o  m i a ło — i je szcze  m ie ć  m o ż e  z n a ­
m ien itą  p rzysz ło ść  p o li tyczną ,  ale to  ty lko  n a t e n ­
czas, jeże li  będz ie  o d p o w ia d a ć  ty m  p o l i ty czn y m  p o ­
trzeb o m , k tó r e  j e g o  is tn ien ie  w y w o ła ły  i p rzez 
lat ty le  u t r z y m y w a ły .  T a k  ty lko  p o ję te  i w  ta k im  
d u c h u  p rz e p r o w a d z o n e  jeg o  p o w o ła n ie  z a p e w n ić  
m u  zd o ła  n ie ty lk o  h is to ry c z n e  s t a n o w is k o  i t r w a ­
ło ś ć  ; lecz  w  d a n y m  raz ie  w ró ży ćb y  m u  n a w e t  
m o g ło  w z ro s t  dalszy, s k u t k ie m  c iąż ący ch  k u  n ie ­
m u  p o d o b n e jż e  n a tu r y  i po trzeb  k ra in  s ą s ie d n ic h ,  
k tó r y c h  w a g a  o czy w iśc ie  zaw sze  t a m  ciążyć b ę ­
dzie, gdz ie  dla w ła śc iw y ch  p r a w  i in te r e s ó w  
s w o ic h  n a jw ięc e j  znajdzie rę k o jm i .

O w oż i d e a , jakąż  j e d y n ie  w in n a  m ieć  A u ­
s trya .  U z n a n ie m  tej idei j e s t :  a u to n o m ia  k r a jó w  
k o r o n n y c h  i n ie ty k a ln o ś ć  ich  n a ro d o w o ś c i  i p r a w  
h is to ry c z n y c h .  Z a p a r c i e m  się je j  b ę d z ie  zaw sze  
k ażd a  cen tra l izacya ,  jak ie jbądź  z re sz tą  b y ła b y  o n a  
czy to  ab so lu tn e j ,  czy k o n s ty tu c y jn e j  n a tu ry .

L w ó w ,  dnia 1. czerwca. „Gazeta lwowska* 
podaje Dam od lat kilku w swoim dodatku tygodnio­
wym roczne sprawozdania, czyli wykazy z zarządu 
majątkiem Zakładu drohowyzkiego dla ubogich i sie­
rot, fundacyi śp. Stanisława lir. Skarbka.

W ykazy te są tak ułożone, jakgdyby umyślnie 
chciano je uczynić niezrozumiałemu



Zachowując sobie na przyszłość rozbiór tych 
wykazów, o ile rzecz tak zawiła i sama przez się 
niezrozumiała, może być przedmiotem rozbioru, przy­
stępujemy na razie do jednej tylko pozycyi, tj. sub- 
wencyi, dawanej teatrowi niemieckiemu.

Subwencję tę daje rząd z funduszów Zakładu 
drohowyzkiego, przeznaczonego na utrzymanie 400 
u b o g ic h  i wychowanie 000 sierot.

Z wykazów dotychczasowych, ogłoszonych za 
czas od I kwietnia 1850, do końca października
1859, widzimy, że przez ten la t dziesiątek wydano 
na utrzymanie teatru  niemieckiego po strąceniu do­
chodów z teatru  sumę ogromną 138183 złt. 3 5 1/, kr. 
W a,, nie licząc w to subwencyi, dawanej od rządu. 
Już takie nadwerężenie fundacyi, choćby miało być 
tylko przemijającem, wystawia smutny stan admini­
stracji Zakłada i teatru. Lecz ostatni wykaz za r.
1860, rokuje smutniejszą jeszcze przyszłość Zakła­
dowi drohowyzkiemu, bo należy się obawiać, że Rząd 
chce zasilanie teatru  niemieckiego majątkiem droho- 
wyzkim utrwalić na zawsze.

Do wniosku tego daje nam powód uwaga, za­
mieszczona w ostatniem sprawozdaniu. Czytamy tam, 
że dyrektor teatru niemieckiego, p. Schmids pobiera 
(oprócz subwencyi rządowej 420 złt. rocznie) wspar­
cie stałe z majątku fundacyi w ilości 10.000 złt-, 
co roku. Oprócz tego przyzwoliło MiDisteryum dyre 
ktorowi teatru  nadzwyczajne wsparcie w ilości 5000 
zlt. w. a. rocznie , . z wyraźnem zastrzeżeniem , że 
wsparcie to ma trwać tak długo, jak długo się nie 
zmienią „stosunki, niekorzystne dla sceny niemie­
ckiej we Lwowie.11

Wiemy wszyscy, że niepowodzenie teatru nie­
mieckiego we Lwowie nie pochodzi z okoliczności 
chwilowych, ale z tą d , iż Lwów teatru niemieckiego 
nie potrzebuje. Niekorzystne więc stosunki dla sce­
ny niemieckiej trwać będą zawsze, przeto i koncesya 
uczyniona na now o tej scenie przez Ministeryum S ta ­
nu należy uważać za koncesyę stałą, za stałe obcią­
żenie majątku fundacyi, mające trwać dopóty, do­
póki szczęśliwsze dla kraju stosunki nieuwolnią go 
od narzuconej mu sceny niemieckiej , a fundacyi dro- 
howyzkiej od nieprawnej kurateli rządowej.

Jestto krok niczem nieusprawiedliwiony, a przy­
noszący ciężką dla kraju krzywdę.

Kiedy w r. 1850 Namiestnictwo odebrało za­
rząd fundacyi X. Karolowi Jabłonowskiemu, kurato­
rowi, ustanowionemu przez fundatora, tłumaczyło ten 
krok staraniem o dobro fundacyi. Miał to być krok 
tymczasowy, dopokąd fundacya nie wejdzie w życie. 
W idoczna, że postępowanie dotychczasowe nie odpo­
wiada temu założeniu. Nie służy ono dla dobra fuu 
dacyi, kiedy tak ogromne sumy corocznie poświęca 
celom , obcym zupełnie nietylko myśli fundato­
ra, ale nawet w ogóle krajowi, dla którego przezna­
czona fundacya.

Administracya dotychczasowa marnuje do tego 
stopnia majątek fundacyi, że wejścio jej w życie, 
staje się coraz mniej podobnem. Pozostanie więc 
wiecznie ten circulus v itiosus, że rząd nie oddaje 
zarządu kuratorowi, bo fundacya jeszcze nie weszła 
w życie, fundacya zaś w życie nie wchodzi, bo rząd 
p rz e z  Swą a d m i n i s t r a c j ę  o d e jm u je  je j  do  te g o
środki.

Nie przesadzamy tu wcale i na dowod, że tak 
jest, powołujemy się na ostatnie sprawozdanie admi- 
n istracy i, z którego wynika jawnie , że rząd zamy­
śla utrzymywać scenę niemiecką we Lwowie wbrew 
najnieprzyjaźniejszym stosunkom, i nie myśli na to 
szczędzić ofiar dla funduszu drohowyzkiego.

Powołujemy się dalej na jeszćze wymowniejsze 
dane sprawozdania za rok admintstraCyjny 1859. 
(Gaz lwow. z 31. marca I8 6 0 , nr. 76). gdzie jako 
wydatek na utrzymanie niewynajętego wówczas tea ­
tru niemieckiego p daną jest suma ogromna 70.850 
złr., 61 kr., z której po odtrąceniu intraty

podanej w ilości 30.089 złt. 4 i kr.
i subwencyi rządowej w ilości 4 200 złt. — kr.

Razem 34.289 złt, 41 kr.
Zostaje jako naddatek 

z majątku fundacyi suma 36.569 zlt. 20 kr.
Jest to już su m a, która jako wydatek roczny

naraża na szwank samo istnienie fundacyi.
Z boleścią patrzy kraj na taką administracyę, 

a choć nie każdemu, nikomu nawet nie są  dostępne 
tajniki rachunków Zakładu , widzi jednak każdy, że 
administracya teraźniejsza jest nieodpowiednią, a r a ­
czej wprost na zgubę Zakładu obliczoną.

Owoż je s t to prawdą , która nietylko tkwi ■ w 
uczuciu każdego mieszkańca kraju , ale która opiera 
się na zasadach prawa i na zasadach loiki.

Hr. Skarbek założył fundacyę , fundacyę znako­
mitą, której skutki na przemysł krajowy, równie jak 
i na uobyczajenie klasy przemysłowej dadzą się wie­
dzieć i uczuć dopiero wńedy, gdy raz ta  instytucya 
wejdzie w życie.

Na tę fundacyę przeznaczył hr. Skarbek wielki 
swój majątek. W skład tego majątku wchodzi gmach 
teatralny, z przywilejem na przedsiębiorstwa tea tra l­
no we Lwowie. Do przywileju zaś są przywiązane 
pewne ciężary, z których najgłówniejszym jest obo­
wiązek utrzymywanie przedsiębiorstwa bez przerwy.

Coż tu  je s t celem , a, co środkiem co rze­
czą główną a co podrzędną ? Zdawałoby s ię , że tu 
idzie przecież najprzód i jedynie o fundacyę, — że 
skoro rząd objął zarząd fundacyi, to w swej funkcyi 
jako administrator fundacyi jej tylko dobro i nic in ­
nego powinien mieć na oku. Prawda, że rząd z po­
wołania swego musi czuwac także nad dopełnieniom 
warunków cesarskiego przywileju. Ale coż ztąd wy­
nika? Oto albo z kumulacji tych obydwóch obowią­
zków wynika dla rządu kolizya, albo nie. Jeżeli 
wynika kolizya, to jest to jedna z tych wielu ano- 
malij, jakie widzimy w każdem państwie tak zwanem 
policyjnem, gdzie w ręku rządu zbyt wicie rozmai­
tych spoczywa funkcyj. Nie widzimy jednak, dlacze­
go by w tym stanie rzeczy rząd potrzebował — jak 
to czyni rzeczywiście, zaniedbywać obowiązki swoje 
względem fundacyi obchodzącej w wysokim stopniu 
kraj caG, dla obowiązków względem przedsiębiorstwa 
teatru n ie m ie c k ie g o ,  o którą dba zaledwo mała część 
publiczności lwowskiej. ,

Ale kolizya wspommona nie zachodzi tu wcale. 
Obowiązki administracyi względem przedsiębiorstwa

teatralnego mają swoje, z natury rzeczy wynikające 
a bardzo dokładnie zakreślone granice. Granice te 
naznacza sam zakres przywileju, z którym są połą­
czone obowiązki utrzymywania sceny niemieckiej. J e ­
żeli pełnienie obowiązków położonyeh za warunek 
przywileju staje się tak  wielkim ciężarem dla adm i­
nistracyi, iż przewyższa korzyści wynikające z przy­
wileju, jak to sama administracya liczebnie wykazu­
je : w' takim razie powinna administracya zrzec się 
przywileju dla samego dobra fundacyi. Nie pozbawi­
łaby tym sposobam administracya fundacyą żadnego 
prawa, żaduoj korzyści, owszem uwolniłaby ją  od 
ciężaru , który tak  jest wielkim, że całej fundacyi 
istnienie na szwank wystawia. Powinność administra­
cyi zrzec się przywileju wynika z samej tegoż 
istoty.

Przywilej jest dobrodziejstwem, a nigdy cięża­
rem, bo to sprzeciwiałoby się jego pojęciu. Przywi­
leju wolno się zawsze zrzec, tem bardziej gdy przy­
biera postać odwrotną i z dobrodziejstwa staje się 
ciężarem. Z tego się wykazuje jak mylną jest mvaga 
zamieszczona na końcu sprawozdania za r. 1860. U- 
waga poczytuje wryraźoie za obowiązek administracyi 
utrzymywanie sceny niemieckiej „w obec wszelkich 
stosunków' i jak  się samo przez się rozumie z nie- 
odłącznemi od tego ofiarami.11 Byłby to w takim ra ­
zie przywilej uciążliwy, przywilej nadany fundacyi 
Skarbkowskiej na to, aby ją  zniszczyć.

Powoływane wr tem sprawozdaniu dokumenty 
nie zmieniają istoty rzeczy, i zmienić jej nie mogą. 
Istotną podstawą stosunku fundacyi do przedsiębior­
stwa teatralnego jest nadany hr. Skarbkowi przez 
Najj. Pana przywilej, nie zaś akty późniejsze, zktó 
rychby urastały bezwarunkowe jakie dla hr. Skarbka 
czyli teraz dla jego fundacyi, ciężary. I owoż prze­
patrzywszy treść tych dokumentów, nic w nich wię­
cej pod tym względem nie znajdujemy, jak  tylko ry­
gor deklaracyi hr. Skarbka z d. 7. grud. 1837 ob­
jęty paragrafem 12, w moc którego na przypadek 
niedopełnienia przyjętych przez hr. Skarbka obowiąz­
ków', przedsiębiorstwa teatralne, a już w najgorszym 
razie także budynek teatralny, mogą być wynajęte 
przez publiczną lieytacyę. Jest to najgorszy wypadek, 
jaki mógł spotkać fundacyę według przywileju i ak­
tów dodatkowych w razie niedopełnienia z jej strony 
obowiązków względem przedsiębiorstwa teatralnego z 
jakiegokolwiek powodu. Lecz nigdy ztąd nie wynika 
dla fundacyi obowiązek utrzymywania teatru niemie­
ckiego z narażeniem własnego bytu. Że obowiązki te 
zabezpieczone są tabularnie na gmachu teatralnym, 
to jak  wiadomo każdemu w niczem nie zmienia rze­
czy i daje tylko pewność, że rygor postanowiony 
przeprowadzonym będzie bezprzeszkodnie w razie 
potrzeby.

Widzimy tedy, że ani fundacya nie jest bez­
warunkowo prawnie obowiązaną utrzymywać sce­
ny, niemieckiej wtedy, kiedy ta  jej stratę przy­
nosi gdyż obowiązki te są warunkiem trwauia 
przywileju, którego w każdej chwili zrzec się może; 
ani nie ma ona powodu ponosić na ten cel tak zna­
cznych ofiar pieniężnych, gdyż w najostateczniejszym 
razie nie zagraża z teg o  p o w o d u  je j  n ic  w ięce j,  j a k  
u b y t e k  d o chodu  z g m a c h u  t e a t r a l n e g o .  D o c h o d  t e n
zaś, jak  nas o tem przekonywają lOletnie sprawo­
zdania , nie pokrywa kosztów na utrzymanie sceny  
niemieckiej.

Sejm krajowy przy najbliższem zebraniu się 
swojem powinien wziąć tę kwestyę pod ścisłą i suro­
wą rozwagę i sprawić, ażeby nadal Zakład hr. Skarb­
ka nie był uważany za środek podtrzymywania see 
Dy niemieckiej we Lwowie, k tó ra , że w dzisiejszych 
czasach nie ma w sobie siły żywotnej , widzimy już 
ztąd, iż z niemieckiej nawet publiczności więcej dziś 
osób chodzi na polskie, niż na niemieckie przed­
stawienia.

X. Karol Jabłonowski odsunięty już od ła t 11 
od zarządu, kurator legalny tej fundacyi dziś jako 
radca Państw a w swej wysokiej pozycyi znajdzie pe- 
wnie także środki poparcia tej sprawy, obchodzącej 
kraj nasz z tak wielu względów.

„Gazeta L w ow sk a"  zam ieszcza  urzędow e  
og łoszen ie ,  zw ołu jące  o gó ln y  zjazd cz ło n k ó w  T o ­
w arzystw a k red ytow ego  na dzień i .  lipca r. b. 
Zamierzając dać w  tych dniach, tak o ce lu  tego  
zebrania, jak o obecnych  potrzebach T ow a rzy ­
stwa k redytow ego , o sob n y  artykuł, zam ieszczam y  
na teraz text tego  og łoszen ia  bez żadnych uw ag:  

O G Ł O SZ E N IE
co do zwołania ogólnego zgromadzenia galicyjskiego 

stanowego Towarzystwa kredytowego.
Na mocy reskryptów wysokiego ministerstwa 

stanu z dnia 9. kwietnia t. r. do 1. 1706 M. St. i 
z dnia 16. maja t. r. do 1. 3212 M. St. zwołuje się 
zgromadzenie ogólne galicyjskiego stanowego Towa­
rzystwa kredytowego na dzień 1. l i p c a  t, r. i dnie 
następne w celu zastanowienia się nad zmianami w 
statutach Towarzystwa kredytowego koniecznemi po 
uchyleniu dawnej ustawy stanow'ej, na której opiera­
ją  się te statuta.

Na zgromadzouie to ogólne wzywa się wszys­
tkich właścicieli dóbr tabularnych w królestwach Ga- 
licyi i Lodomeryi i w xięstwie Bukowiny jako rze­
czywistych uczestników przez zaciągnienie pożyczki, 
lub jako interesowanych przez udział funduszu dome- 
stykalnego i przez gwarancyą hypoteczną wszystkich 
dóbr tabularnych w Galicyi i na Bukowinie.

Ci, co zechcą wziąć udział w tem zgromadze­
niu ogólnem, zechcą się zgłosić po karty wstępne do 
sekretarza Dyrekcyi Towarzystwa kredytowego z wy­
kazem, iż przysłużą im prawo do brania udziału w 
tem zgromadzeniu.

Kogoby sekretarz nie znał osobiście, tego przed­
stawić ma inny znany sekretarzowi, który poświadczy 
tożsamość osoby.

Podług §■ 16. cyrkularza gubernialnego z dnia 
24. czerwca 1842 do 1. 40272 nie wolno zastępywaó 
się na tym zgromadzeniu ogólnem przez pełnomocni­
ków. Tylko kobietom zamężnym przysłużą prawo za- 
stępywania się 'przez małżonków, kobietom niezamę­
żnym, żyjącym w seperacyi, lub wdowom przez peł­

nomocników, osobom zaś, zostającym pod opieką lub 
kuratelą, przez opiekunów lub kuratorów.

Zauw'aża się wreszcie, że każdej osobie przy­
służą glos tylko jeden, kto więc już we własnem 
głosowmł imeniu, nie może głosować powtórnie jako 
małżonek, pełnomocnik, opiekun lub kurator.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 26. maja 1861. r.

Czytamy w „Czasie" co  n a s t ę p u je :
Zamieszczając poniżej dokumenty zajmujące, 

których doniosłość ocenią sami czytelnicy, to jest 
list barona Lederera c. k. konsula w Warszawie do 
dyrektora komisyi sprawiedliwości, margrabiego W ie­
lopolskiego, czynimy tylko tę uwagę, że baron Le- 
derer powołując się na raport p. Wieczorkowskiego 
i spis oskarżonych zamieszczone w dzienniku naszym, 
wiedział zapewne z powszechnego w Warszawie prze­
konania, że raport ten jest prawdziwym: jakoż w i- 
stocie dyrektor komisyi sprawiedliwości w odpowie­
dzi swojej nie twierdzi, że jest fałszywym, lecz tylko 
pisze, że ogłoszenie w „Czasie11 nie może być jako 
dowód powoływanem „tem bardziej, że C z a s  jest 
w Królestwie zakazanym11. Oświadczenie takie wy­
jaśnia wiele rzeczy bez żadnego komentarza. Doku- 
menta te brzm ią:

„Warszawa dnia 21. maja 1861.
Jaśnie Wielmożny Margrabio! W  skutek wy­

padków, które na d 8. kwietnia r. b. w Warszawie 
miejsce miały, przyaresztowany został między inny­
mi poddany austryacki Andrzej Wołkowski zostający 
w kondycyi w domu handlowym Kimlera jako bucli- 
halter.

„Będąc o tem przez p. Simlera zawiadomio­
nym i mając sobie przedstawionem, że Wołkowski 
jest człowiekiem spokojnym i dalekim od wszelkich 
politycznych zawichrzeń, zainteresowałem się nim 
ustnie u xięcia Namiestnika za pośrednictwem zięcia 
Jego, Sekretarza Legacyi, bar. Meyendorta w celu, 
aby mnie poinformowano, dla jakiej przyczyny po­
zbawionym został wolności osobistej, a gdyby tako­
wej nie było, aby bezzwłocznie na wmlność wypusz­
czony został. Na to otrzymałem ustne przyrzecze­
nie, że skoro żadnych poszlak przeciwko niemu nie 
będzie, natychmiast uwolnionym zostanie, i że zatem 
przedewszystkiem do śledztwa pociągnięty będzie. 
Podobne wstawienie się uczyniłem do jenerała gu­
bernatora m iasta W arszawy Paniutyna i otrzymałem 
tu dołączoną odpowiedź, że Wołkowski do Modlina 
odesłanym został.

„Obecnie powziąłem wiadomość z dołączonej 
tu gazety „Czas11, żo pomieniony Wołkowski przez 
komisyę śledczą policzonym jest do kategoryi are­
sztowanych, przeciwko którym nie ma żadnego ob­
winienia, i że zatem całkiem niewinnym jest.

„Ponieważ jako niewinny dłużej w areszcie in- 
kwizycyjnym trzymanym być nie może, mam za 
szczyt prosić Jaśnie Wielmożnego Margrabiego o 
w'ydanie polecenia, aby Wołkowski natychmiast u- 
wolnionym i tem samem powołaniu swemu oddany 
z o s t a ł   ̂ a  p o n ie w a ż  od  p o w o ła n ia  swego p rz e z  p r z e ­
c ią g  czasu 6 ty g o d n i  c a łk ie m  n iew inn ie  o d su n ię ty
został, aby za poniesione z tego powodu straty sto­
sowne wynagrodzenie u rządu swego dla niego wy­
jednać raczył.

W końcu mam honor o rychłe zawiadomienie 
mnie o skutku przy zwrocie annexow upraszać.

(podp.) bar. L e d ere r .li
„Do Jaśnie Wielmożnego barona Lederer, kon­

sula jcneralnego Cesarsko - Austryackiego, p. o. Dy­
rektora głównego prezydującego w komisyi rządowej 
sprawiedliwości.

W arszawa d. 22. maja 1861 r. N. 9164.
Na, odezwę Jaśnie Wielmożnego Barona z dnia 

21. maja r. b . , w której powołując się na numer 
„Czasu11 krakowskiego z d 18. bm. i jako raport 
prezesa Wieczorkowskiego zamieszczone w nim pi­
smo, wstawia się Jaśnie Wielmożny Pan za podda­
nym austryackim Wołkowskim, — mam honor obja­
śnić, że w przedmiocie obecnym ogłoszenie „Czasu11 
nie może być jako dowód powoływane, tem bardziej, 
że „Czas11 je s t w kraju tutejszym zakazefiy. Nadto 
załączam numer wczorajszej warszawskiej „Gazety 
policyjnej11, w którym mieści się reklamacya prezesa 
Wieczorkowzkiego co do pisma przez „Czas11 ogło­
szonego. W  mowie będący Wołkowski wedle obo­
wiązujących przepisów wtedy dopiero będzie mógł 
być uwolnionym, gdy w tej mierze prawomocna de- 
cyzya zapadnie. Załączone dowody zwracam itd. 
(podp.) Margrabia W ie lo p o lsk i, dyrektor kancelaryi 
O rnow ski,11

Korespondencje „Głosu“.
Z ulicy dnia 1. czerwca.

Dawno do was niepisałem, bo nie chciałem to 
nem jakoby fałszywym, uderzyć w ten akord zgody, 
jaki tutaj od czasu zebrania Sejmu brzmiał nieustan­
nie. — Ta jedność i zgoda stała się już manią, ale 
ja  nie mogłem dzielić zdania, że ona jest prawdzi­
wą. — Mnie ten akord zgody wydawał się jakby 
akord z muzyki Ryszarda Wagnera, tego twórcy no­
wej szkoły , która w zestawieniu dyssonancyi widzi 
najwyższą i najdoskonalszą harmonię. J a tę muzykę 
którą Niemcy niektórzy nazwali dowcipnie „Zukunfts- 
musik11 zostawiam przyszłości, a sam wierzę w har­
monię tam tylko, gdzie zgodność brzmienia bez ro­
zumowania do serca przemawia. — Miałem sobie je ­
dnak za obowiązek, podporządkować moje zdanie oso­
biste zdaniu większości i milczałem, chociaż przy­
rzekłem był pisać do was podczas Sejmu. Milcza­
łem więc, kiedy się odzywały w Sejmie ze strony 
Rusinów raczej xięży ruskich głosy,których godłem i 
celem oczywiście nie była zgoda; milczałem widz4c 
tę monstrualność, że Sejm uważano nie jako ciało 
prawodawcze, ale jako trybunał, przed który wy ta. 
czano sprawy wiekowego jakoby ucisku i pokrzyw 
dzenia jednej warstwy społeczeństwa przez drugą, i 
to nie żeby je  rozsądzić i ukończyć,_ ale tylko Zeoy 
je solennie konstatować, zatwierdzić i z nich wypro­
wadzić dowód słusznego żalu i nienawiści. h lJ sza' 
łem jak  o tych krzywdach mówili nie sami y ko t

chłopi, których małoletności politycznej dużo przeba 
czyć można, ale mówili xięża, którzy zamiast słów 
pokoju i zgody mieli w bladych od namiętności ustach 
wyrazy wściekłej ślepej nienawiści i pierwsi u- 
ważali. w tej części Sejmu, która mezasiadła prawicy 
dlatego, że tam miejsca więcej nie by ło , uwa­
żali w niej nie część integrującą tej całości sejmo­
wej , ale po prostu zebranie wrogów swoich, przeciw­
ko którym rozbudzać jeszcze, i dalej utrzymywać tę 
waśń, od wieku niemal w lud nasz zaszczepioną, 
mieli sobie za główne zadanie; słyszałem i milczałem! 
Chyba konwent francuzki miał mówców, do których 
by można, naturalnie tylko pod względem namiętności, 
porównać niejednego z tych xięży, którzy występy- 
wali tutaj w obronie paswisk i lasów. Żałuję, że 
nie mam talentu Lam artina, który w swojej historyi 
żyrondystów, dał nam kilkadziesiąt opisów ust tych 
znakomitych mówców, i że nie potrafię odmalować 
tu  jak należy tego jednego przynajmniej xiędza, 
z rysami ostremi a wymownemi, z twarzą bladą, 
włosami przygładzonemi z boku, a z przodu wysoko 
wyczes3nemi, z tą  wargą zsiniałą, drżącą 0d wzru­
szenia i namiętności, który najzawzięciej przemawiał 
w tej sprawie. Byłby to obraz prawdziwie zajm ują­
cy, jakby wyszły żywcem z żyrondystów; ale nie z 
stronnictwa tych szlachetnych myślicieli, którzy umieli 
tylko głosić światu wzniosłe wielkie zasady, i ginąć w ich 
obronie, tylko z tego przeciwnego im stronnictwa, które­
go wyznawców nazywamy grzecznie decamisados, stron­
nictwa które przyjętej przez siebie zasadzie umiało po- 
święcić tysiące ludzi, i tylko w takiej hekatombie upatry­
wało zbawienie społeczności. Tak mógł wyglądać 
Fouque-Thoinville, tak Couthon, lub inni, którzy przy­
najmniej spółeczność mieli na oku a nie jedną klasę, i 
nie materyalno stosunki brali za podstawy działania ; 
tak przemawiać, tak występować nie powinien nigdy 
i nigdzie xiądz, sługa Boży.

Wracam do rzeczy. Więc nie zabierałem głosu podczas 
tych szczególnych objawów zgody, milczałem kiedy 
x. Litwinowicz pierwszy w obec świata, w obec spól- 
nych przeciwników naszych w Wiedniu, zerwał tę zgo­
dę, zrywając dane we Lwowie słowo. W tym razie 
jednak milczenie moje nie jest zasługą, bo po listo- 
wnem przemówieniu xięcia Jerzego Lubomirskiego, 
który w obec całej czytającej powszechności napięt­
nował postępowanie xiędza biskupa, milczenie to, jak 
powiadam, nie jest zasługą, ale obowiązkiem. Mil­
czałem więc długo, co zawsze jest zasługą, bo prze­
cież każdy z nas lubi się popisać jakim choćby nie- 
doważonera konceptem własnym, ale wr obec prośby 
podanej do Cesarza przez posłów ruskich wybranych 
do Rady Państwa, milczeć nie mogę i jako jedyne 
honoraryum dotychczasowych listów moich proszę 
Was o umieszczenie tej korespondencyi.

Bardzo sprawiedliwie powiedzieliście w krótkich 
słowach dołączonych do tego podania, w N. 122 W a­
szego Dziennika, że chcąc zbić wszystkie fałsze tam 
zawarte, trzebaby cały memoryał napisać. J a  także chcę 
napisać tylko kilka uwag o znaczeniu i ważności 
konstytucyjnej tego podania, niemogę sobie jednak 
odmówić przytoczenia tutaj w krótkości, które 
ustępy tej prośby mnie szczególnie uderzyły, powie­
d z ia łb y m  n a w e t  uc ie sz y ły ,  bo m i  n a  m y ś l  p rz y
szło to przysłowie francuzkie „qui dit trop ne dit 
rien“. Więc najprzód bardzo piękną - i budują­
cą jest pochwala, jaką  xięża Ruscy w „Słowie11 
dają sami sobie, „cześć i sława im za to“, że pier­
wej myśleli o tych biednych wieśniakach, aniżeli o 
sobie. Dalej, nader cenne jest wyrażone w tej proś­
bie uznanie, że ten lud, którego podpisani na tej 
prośbie posłowie, są orędownikami, jedynie od rządu 
austryjackiego czerpie i wywodzi swrn prawa, które 
przecież każden naród żywotny, z siebie i sw'ojej 
przeszłości czerpać powinien, równie jak niemniej 
cenne jest oświadczenie, że dopiero od Cesarza Jó ­
zefa datują te  prawa do paswisk i lasów, które 
to mają być odwieczne. Oświadczenie, że urzędy po­
lityczno okazały się niedbałymi w obronie podda­
nych, co miało w myśli ustawodawstwa być ich 
szczególnym obowiązkiem, jest smutnem i bolesnem 
świadectwem dla tej biórokracyi, k tóra przecież 
obronie poddanych, w której znajdowała dla siebie 
„la raison dTdre11 poświęciła wszystko, bo nawet za­
sady sprawiedliwości, a przecież tych swoich pupil- 
lów niezadowoliła — bo im niedała wszystkiego, za 
czem pragnie nie dusza, ale grzeszne ciało. Uznanie zaś, 
że dawniejsi właściciele, zostali hojnie wynagrodzeni 
za zniesione daniny, i że naw'et gromady do tej „na­
grody11 dodatkami podatkowenii „kontrybucyę11 pła­
cą, jest pod względem politycznym i  ekonomicznym 
prawdziwie pocieszne. Podnoszenie konsekwentne ku- 
ryi sejmowych, które przecież wyraźnie tylko jako 
formę wyborów uważać można, jest c ią g le  powta- 
rzającym się dowodem, że głównem tego stronnic- 
twa zadaniem jest, jedność... unieinożebnic. Równie 
pociesznem a ważnem dla Rządu jest oświadczenie 
niezadowolenia i nieufności przeciwko oiganorn rzą­
dowym, oraz nieufności do przepisów pizecież od 
Rządu cesarskiego wyszłych, j ak 1 Przyznanie, że 
dawniejsze rozporządzenia, były wy awane na ko­
rzyść poddanych. Znać zapominają ci panowie, że 
gdzie niema już p o d d an y c  i, gi zie j es  ̂ solennie 
orzeczona' i dochowana 1 ownosc przed prawmm, tam 
takie przypisy powinny  ̂  ̂ yc 6ia wszystkich za .
równo sprawiedliwe* a mc na korzyść jednej kla­
sy wydawane, b0 ,Z110'U1 °Kflzałaby się nierów­
ność. Dość szczegół nem Jest i / 0 twierdzeDie,
że dzisiejsza po c, okazałaby się uciążliwszą
niżeli dawna zawisłość. J ostto twerdzenie, któ­
rego możności  nawet nigdy nie przypuszczałem. 
Insynuacja, ze solenne i uroczyste ogłoszenie nic- 
powrotno ci 1 -^  mejszych stosunków poddańcych, było 
powo owane yuv0 chęcią wmówienia w prostych wieś- 
ma ow, ze wyrzeczone przez Cesarza zniesienie sto­
sunków poddańczych jedynie od łaski dawniejszych 

zie zicow jest zawisłym, podobna insynuacya jest po 
pi os u kłamstwem tokiem, że o stosownego przy- 
11110 nurJ językowi parlamentarnemu , zbywa na 
wyrazach. _  Oświadczenie to, wypowiedziane przez 
Pana Adama Potockiego, z powagą i wymową 
Prawdziwie senatorską, z piersi przepełnionej miło- 
SC14 dla kraju, gotowością do wszelkich poświęceń, 
S2czerem gorącem przywiązaniem do ludu i glębokiem 
Przeświadczeniem o potrzebie tego przekształcenia



stosunków społecznych a postępu w każdym k ierun­
ku, oświadczenie to zrobiło na calem zgromadzeniu 
wrażenie wielkie, stanowcze, wszyscy jakby  widzieli 
tę  m arę, o której wspomniał szanowny mówca, a która 
dziś występuje jawnie w tym ustępieprośby posłów ru ­
skich do Cesarza, i n ik t z tych nawet co dzisiaj podpisali 
tę  prośbę, w tej chwili nie podniósł, co mówię nie 
uczuł takiego wrażenia solennej d ek laracy i, — jakie 
dzisiaj nadaó je j usiłują-— Oświadczenie pana Adam a 
Potockiego, i zagran icą wielkie wrażenie zrobiło, i to 
nietylko na ludziach uczuciowych, ale i na tych, którzy 
nas nie kochają, ale lubią kupować indemnizacyą n a­
szą. — Ci panowie za granicą, co to tylko rachują, a 
widzieli w tern oświadczeniu zapewnienie, że kraj o- 
bligacye indenmizacyjne uznaje za dług krajow y, i 
nabrali wiary i zaufania do tego papieru, a  panowie 
posłowie na prośbie podpisani chcą W tem widzieć tylko 
komedyę, niemogącą mieć w rzeczy samej żadnego rozsą­
dnego celu. W  końcu dziwi mnie ta  skromność podpi­
sanych na tej prośbie lięży , którzy przyznają się 
do niedostatecznego oświecenia, i jakoby opuszczeni 
od dawniejszego zastępstw a urzędów i pozbawieni 
wszelkiej obrony, uciekają się do stóp tronu cesar­
skiego, od jakiegoś niby gwałtu wyrządzonego przez 
Sejm ; kiedy właśnie cesarz zwołał ten Sejm, ażeby 
zdaniem swojem oświecił Rząd, i dopomógł mu w 
tern trudnem  położeniu, w jakiem  się mimo tak  sil­
nego poparcia ze strony ś. Ju ra  rząd austryacki w 
tej chwili znajduje.

(Dokończenie nastąpi.)

W arszaw a dnia 27. maja.
/ \  Gorczakow dogorywa *) Chwile obojętności 

powszechnej przeryw ają się nieokreślonemi nadzieja­
mi o zm ianach radykalnych, gdyż rzadko kto tu  
przypuszcza, aby projektu, który Platonów  w spółce 
z Karnickim i Wielopolskim wypracował i do P e ­
tersburga zawiózł, otrzym ały sankcyę Cesarza, który 
zdaje s ię ,  m usiał zkąd inąd jowziąć dokładne w ia­
domości o właściwym stanie rzeczy w K rólestw ie i 
nie omieszka pójść za popędem częścią własnej woli, 
częścią intencyj zachodu.

Chociaż to  się nie nie godzi, atoli mimowolnie 
nasuwa się m y śl, iż spodziewana , a  praw ie pewna 
śm ierć Gorczakowa przynajmniej w noszeniu żałoby 
i w odprawianiu nabożeństw żałobnych przyniesie nam 
ułatwienie.

Obiega właśnie pogłoska, iż Platonów, Giece- 
wicz i K arnicki popadli w niełaskę, i m ają być u- 
sunięci od swych posad. Jc s tto  dobry objaw, wszy­
scy czują, że pomyślniejszy poczyna dmuchać po­
wiew od cesarskiego sio ła , i kto wie, czy jak i 
sfałszowany numer „Kołokoła*4 nie przyczynił się do 
tego.

W ielopolski widocznie rośnie we względach i 
niesłychanego nabiera wpływu.

Niedawno na posiedzeniu rady adm inistra- 
cyjnej przy wotowaniu wniosek jego w jak iejś 
sprawie , której bliżej określić nie śm iem , został j e ­
dnomyślnie odrzucony. Przychodzi do podpisania p ro ­
tokołu posiedzenia: wszyscy podpisu ją, W ielopolski
ośw iadcza, że nie podpisze, przedstaw iają mu, iż 
większość zdecydowała, więc musi się poddać więk­
szości; W ielopolski przystaje na podpis z w arun­
kiem, iż dołączy swoje u w ag i; na to  rada nie chce 
pozwolić, tłum acząc, że pozapaduieniu decyzyi więk­
szością , wniosek mniejszości nie ma już miejsca, i 
że dyrektor komisyi oświecenia wyznań i s; rawiedli- 
wości nie ma praw a dołączać w protokole swoich o- 
sobistych uwag. „Otoż mam praw o, i zaraz panów
0 tem przekonam !“ zawołał W ielopolski, i wysłał 
depeszę do P e te rsb u rg a ; odpowiedź brzm iała , iż co­
kolwiek i gdziekolwiek i kiedykolwiek mrgr. W ielo­
polski napisze , wszystko ma być przyjętem  i Cesa­
rzowi przesłanem.

Ileżto dobrego mógłby tak i człowiek dla swo­
ich rodaków zrobić, gdyby nie doktrynerski upor, 
który doktryny przynosi nad obowiązki sumienia. 
Już proces o zbiory Świdzińskiego wykazał cechy t e ­
go dumnego, w sobie zagłębionego charakteru.

Pomimo krzyków dzienn ikarstw a, pomimo 
wołań całego k r a ju , pomimo codziennych narze­
kań biednego ludu naszego, ten mąż głuchy na 
głos, nie mówię ojczyzny, ale ludzkości, użycza co­
dziennie swej ręki do aktów barbarzyńskiej srogości 
a  co gorsza, barbarzyńskiej ciemnoty. Podnoszą się 
wprawdzie głosy za nim, wzywające, ażeby czekać,
1 nie sądzić człowieka zawczasu; mówią, że m argra­
bia doszedłszy do tak ich  wpływów i do takiej wła-

UCZyni nadspodziewane rzeczy dla Polski, że 
wskrzesi wszechnicę warszawską, że uorganizuje cały 
system sz volny it,} .. a j0 na tQ odpowiadamy, że pan 
m argrabia z całym swoim wpływem i władzą nigdy 
nie potrah wskrzesić wszechnicy —  a jeśliby naw et 
i potrafi! to krwi ofiar z placu przedzamkowego i z 
przedm ieścia krakowskiego a z drugiej strony roz­
wiązania Towarzystwa agronomicznego, które się już 
stało tak  wielką i tak  piąwdziwje narodową potęgą, 
nie wynagrodzi nawet najsystem atyczniej urządzona 
wszechnica.'

Przegląd polityczny.
. C Wj’Padki vv M ed y o la n ie  z w r ó c i ły  

dzisiaj na o c h y  p o w s z e c h n y  u w a g ę .  C h arak ter  
ty c h  w y p a d k ó w  o k a Zaj  jasn0) *z j^ tegoto  ź ród ła  
p o c h o d z ą  o w e  n ie u s t a n n e  z a b u rzen ia .  N ie p r zy ja ­
c ie le  z je d n o c z e n ia  W ł o c h  z a p r z e s ta w s z y  w alk i  w  
o t w a r łe m  p o l u ,  lub  z m u s z e n i  d o  z a w ie s z a n ia  jej 
az d o  przyjaźn ie jszej  k o n s t e | a c y i p o l i ty czn e j ,  p o ­
łączylii w s z y s tk ie  s w e  si ły ,  a b y  w e w n atrz kraju  
w y w o ł y w a ć  c o  raz n o w e  zaburzen ia .  Z a b u r z e n ia  
t e  m ają  d w a  g ł ó w n e  c e l e :  raz, a b y  p rzed  E u r o .
p ą  ja sn y  p o s t a w ie  d o w ó d  źe  W ł o s i  n ie  sa  k o n -  
te n c i  z r z ą d ó w  W ik to r a  E m a n u e l e ,  i z ;ecjn o _ 
c ze n ia  n a r o d u  pod  jed n ą  k o r o n ą  n ig d y  s o n je  
ż y cz y l i  m im o  d o k o n a n e g o  p le b i s c y t u ;  a p o w t ó r e ,

*) Dowiadujemy sio właśnie drogą telegraficzną, i e x
Gorczaków umarł. '  Przyp. ro(j.

aby  o r g a n iz u j ą c e m u  s i ę  n o w e m u  p a ń s tw u  za k a ­
ż d y m  k r o k ie m  n o w e  s t a w ia ć  p r z eszk o d y ,  i tym  
s p o s o b e m  s k o n s o l i d o w a n i e  s ię  n a r o d u  o p ó ź n i a ć  
aż d o  c h w i l i ,  w  której  b ę d z ie  rnożna z n o w u  d o  
o tw a r te j  w y s tą p ić  w a lk i .  W s z e lk ie  s t r o n n ic t w a  i 
n a m ię t n o ś c i  m ają  s ł u ż y ć  k u  t e m u  c e l o w i ,  w  ty m  
k ie r u n k u  p o r u s z o n o  z a sa d y  s p o łe c z n e  i n a j ś w ię t s z e  
r z e c z y  su m ie n ia .  Z w y p a d k ó w  m e d y o l a ń s k i c h  
o k a z u je  się ,  ż e  by!_ plan u o r g a n i z o w a n e g o  p o ­
w s ta n ia  w e  w s z y s t k ic h  z n a c zn ie jsz y ch  m ia s t a c h  
W ł o c h  p ó ł n o c n y c h  i to  w  chw il i ,  k ie d y  z p o w o ­
du  n ie p o k o jó w  w  N e a p o l i ta ń sk i in  i w  S y c y l i i  z n a ­
c z n e  s i ły  w o jsk  w ł o s k ic h  ta m te  m ie j s c a  o p u śc i ły .  
W z b u r z e n ie  u m y s ł ó w  w  M ed y o la n ie ,  w y w o ł a n e  
o k ó ln ik ie m  b isk u p a  C a cc ia  d a ło  h a s ło  d o  przy­
sp ie sz e n ia  w y b u c h u .  W  ł a c h m a n y  p r o le ta r y a -  
tu, n a r z e k a ją c e g o  na  drożyznę ,  w o ł a j ą c e g o  o  
ch le b  c o d z ie n n y ,  ubrała  s ię  ty m  r a z e m  r e a k e y a  
i sp isk u ją ca  p r z e c iw  d z i s ie j s ze m u  p o r z ą d k o w i  r ze ­
c z y  kam ary la .  W ła d z a  m e d y o la ń s k a  przetrząsa ła  
ł a c h m a n y  p o j m a n y c h  i c o ż  s ię  o k a z a ło  ? O to  w  
p r a w d z iw y c h  ł a c h m a n a c h  z n a le z io n o  p o  k ilka s e t  
sz tu k  złotej m o n e t y ,  in n e  zaś ł a c h m a n y  p o k r y ­
w a ły  ludzi w c a l e  d o  pro letaryatu  n ie  n a le ż ą c y c h .  
P r o ś c i  p ro le ta r y u sze  byli przebran i za d u c h o w n y c h ,  
a k i lka  d u c h o w n y c h  w z ię ło  w  z a m ia n  n a  s ie b ie  
sz a t ę  p o sp ó ls tw a .  S p o s ó b  ten  p r o w a d z e n ia  dalej  
walk i  w e w n ą trz  s a m e g o  na ro d u  obu rza  o p in ię  p u ­
b l iczną  i są d z ić  n a leży ,  i e  i o b u r z e n ie  m o c a r s tw ,  
o p ie k u ją c y c h  s ię  sp r a w ą  w ł o s k ą ,  w k r ó t c e  n a s tą ­
pić m u s i .  M o ż e  b y ć ,  że  teraz  z n o w u  w  p ie r w ­
sz y m  plan ie  s p r a w  w ł o s k ic h  stan ie  k w e s t y a  r z y m ­
ska,  o  której n iek tó r zy  s ą d z ą ,  że  r o z w ią z a n ie  tej 
sp r a w y  dla u s ta le n ia  s ię  W ł o c h  k o n ie c z n ie  j e s t  
p o tr z eb n e m .  J a k o ż  bardzo  w ie le  o  t e m  dzisiaj  
rozpraw iają  d z i e n n i k i ,  p o d a ją c  n a jr o z m a itsz e  po  
raz s e tn y  już o d g r z e w a n e  projekty .  U tr zy m u ją  
n a w et ,  że  N a p o le o n  m ia ł  do  T u r y n u  p r z e s ła ć  s w o j e  
ult im a tu m , k tó r e  na  t e m  za le ży ,  że  F r a n c y a  c o ­
fn ie  z Pizymu w o j s k a  sw o je ,  jeże li  W ik t o r  E m a ­
n u e l  uzna  s tan  d z is ie jszy  w  R z y m s k ie m  za pra­
w n y  i że  s ię  W sze lk im  u s i ł o w a n i o m  p r z e c iw  t e ­
m u  s ta n o w i  r z e c z y  w y m i e r z o n y m  n a w e t  siłą  
z b r o jn ą ,  g d y  t e g o  b ę d z ie  potrzeb a ,  sp rz e c iw i .  Ina­
czej  F ra n cy a  b ę d z ie  z m u s z o n ą  na  c za s  n i e o g r a ­
n ic z o n y  z o s ta ć  z a ło g ą  w  R z y m ie .  P o s t a w i o n a  ta  
przez  N a p o le o n a  a l t e r n a ty w a  n ic  m a  b y ć  na  r ę ­
k ę  g a b in e to w i  tu r y ń s k ie m u ,  i t o ,  w ł a ś n ie  m a  b y ć  
je d n ą  z p r z y cz y n  w y ja z d u  C a v o u ra  do  P ary ża .

R o zp a tru ją c  s i ę  dalej p o  h o r y z o n c ie  p o l i t y ­
ki eu r o p e jsk ie j ,  i ś l e d z ą c  n a  n im  w  dzisiejszej  
s ta g n a c y i  w y p a d k ó w  c h o ć b y  n a j m n ie j s z y c h  c h m u ­
rek ,  z k t ó r y c h b y  c o ś  u r ó ś ć  m o g ł o ,  s p o s t r z e g a m y  
n ad  D unajem  j e d e n  drobny  na pozór fakt,  k tó ry  
j e d n a k  w  d z i s ie j s zy m  sk ła d z ie  r z e c z y  m o ż e  m i e ć  
w i ę k s z e  z n a c z e n ie  i n ie p r z e w id z ia n ą  d o n io s ło ś ć .  
Z w r a c a l i ś m y  już  u w a g ę  p u b l icz n ą  na  r u c h y  w  
z ie m ia c h  n a d d u n a j s k ic h ,  n a  p o w s t a n i e  w  H e r c e ­
g o w i n i e  i n a  udział,  ja k i  w  n im  biorą  Czarno-  
g ó r cy .  Z w r a c a l i ś m y  także  n a  to u w a g ę ,  że  w  
r u c h u  t y m  w id a ć  o b c ą  r ęk ę ,  k tóra  g o  o r g a n iz u ­
je  n a  p o d s t a w ie  z w y c z a jó w 7 m i e j s c o w y c h .  P o r ta  
na p o z ó r  n ie  n a d a je  r u c h o m  t y m  ż a d n e g o  w a ż ­
n ie j s z e g o  z n a c ze n ia ,  a p r z ec ie ż  w y s y ł a  w  te  s t r o ­
ny  n a j c e ln ie j s z e g o  s w e g o  w o d z a ,  j e d n e g o  z n a j -  
p ie r w s z y c h  d o s t o j n ik ó w  s w o ic h .  N a d m ie n i l i ś m y  
rów nież ,  jak i  u d z ia ł  p r a w d o p o d o b n ie  S e r b ia  w  
t y m  r u c h u  b ierze  i ja k ie  t r a d y c y e  w ią ż ą  s i ę  u 
S e r b ó w  d o  im ie n ia  d z is ie j s z e g o  x iec ia  M ichała .  
P o s t ę p o w a n ie  O m c r a  B a s z y  w  cza s ie  p o b y t u  j e ­
g o  w7 B e lg r a d z ie  p o tw ie r d z a  d o s ta te c z n ie  p o d a n e  
przez n a s  w i a d o m o ś c i  o  s t o s u n k a c h  S erb i i  a 
m i a n o w i c ie  x iec ia  M icha ła  d o  Porty .  D o s to jn ik  
Porty  n ie  ty lko ,  że  p o z a  c y ta d e lą  B e lg r a d u  ani  
k r o k ie m  n ie  w y s z e d ł ,  a le  d o w ie d z ia w s z y  s ię  że  
xiążę  M ic h a ł  w c a l e  d o  n i e g o  przyjść  n ie  m y śl i ,  
w y j e c h a ł  n a g le ,  u w a ż a ją c  d y p lo m a t y c z n ą  m is y ą  
sw o ją  za  s k o ń c z o n ą .  O m e r  B a sz a  m a  m i e ć  w  
ty m  w z g lę d z ie  s t a n o w c z e  w y s o k ie j  P o rty  ro zk a zy .  
Najprzód  o g ł a s z a  p o w s t a ń c o m  ła s k ę  i p o l e p s z e n ie  
u s t a w  k r a jo w y c h ,  a le  g d y  to  n ie  p o m o ż e , '  m a  
m i e c z e m  i o g n i e m  p r z e jść  przez z ie m ię  z b u n t o ­
w a n e .  W i e m y  je d n a k ,  ż e  ty m ,  c o  p o w sta l i ,  n i e  
ch o d z i  ta k  bardzo o  p o le p s z e n ie  ja k ie jś  u s t a w y  
tu reck ie j ,  w  k tó r ą  w ie r z y ć  przestali ,  j a k  po  p r o ­
s tu  o  z r z u c e n ie  z s ie b ie  ja r z m a  t u r e c k ie g o .  P r o -  
k la m a c y a  w i ę c  Scrd a ra  p r a w d o p o d o b n ie  n ie  
o d n ie s i e  p o ż ą d a n e g o  sk u tk u ,  a jeźli d o  w a lk i  
przyjdzie ,  a n a w e t ,  jak  o  t e m  d o n o s i  „ B ć r s e n -  
halle,"  d o  w c ie l e n ia  C za rn o g ó ry  d o  p a ń s t w a  t u ­
r e c k ie g o ,  w t e d y  ła t w o  stać  s ię  m o ż e ,  że  za [ile.. 
c y m a  x ie c ia  C z a r n o g ó r s k ie g o  ujrzy  P orta  Cesarza  
W s z e c h  R o sy i ,  a E u r o p a  r o z c z y t y w a ć  s ię  b ę d z ie  
w  n o c i e  x. G o r c z a k o w a ,  m o t y w u j ą c e j  e x p e d y e y a  
w  kraje  n a d d u n a j s k ie  m o ż o  te m i  s a m e m i  s łow y*  
ja k ie m i  d o  E u r o p y  o d e z w a ł a  s ię  F r a n c y a  w  c z a ­
s ie  w y p a d k ó w  sy r y jsk ic h .

Austrya.
Mowa Smolki na posiedzeniu Izby posłów (k tó ­

rej całą osnowę poniżej zamieszczamy) uczyniła wiel­
kie wrażenie ca  Izbie, na m inistrach i na publiczno­
ści. Okazuje się to z dzisiejszych wiedeńskich n a j­

bardziej nam sprzyjających dzienników ,,Neueste Nach- 
richten1* twierdzi, że Smolka odpowiedział cen trali 
storn na ich interpelacyę wymierzoną p zeciw niemu 
w jednym z wiedeńskich dzienników tak , jak  przysta­
ło na człowieka prawego i rzetelnego. Smolka, mó­
wi dalej ten dziennik, nacechował połowiczność do­
tychczasowego system u doskonale. Podczas dobitniej­
szych ustępów tej mowy przemykał się uśmiech po 
ustach p. Schm erlinga, trudno wszakże przypuścić, 
żeby to był uśmiech tryumfu. C entraliści niemieli 
co odpowiedzieć i główny zarzut Smolki pozostał 
niezbity, t. j. że teraźniejsza R ada Państw a nie je s t 
nawet zciośnioną R adą Państw a, tem mniej całko­
witą, a zatem  niekom petentną do uchwalania nawet 
nowelli do postępowania karnego. „M orgen P ost“ 
uważa wystąpienie Smolki w prost za wytoczenie 
kwestyi kompetencyi przed Izbą. Twierdzi ten dzien­
nik, że Sm olka nadal przez to wyraz uczuciu nie 
pewności całej Izby o to: „czem ona jest?** S po­
kojny i jasny  wykład Smolki pozyskał dla zdania 
jego zwolenników nawet między przeciwnikami. 
„M orgen P o st“ nazywa pracę k tó rą  Sm ółka rozpo­
czął, t. j. w ytaczania przy każdej sposobności na 
nowo kwestyi o kompetencyi na stół, p racą Sizyfo- 
wą. Skutek obecny mowy Smolki zdaje się zapo­
wiadać, że praca ta  niebędzie bezowocną. Podobnie 
nadaje „ W an d ere r '4 w artykule pod napisem „Kom- 
peteneya^ R ady Państwa*4 Smolki mowie ,,m istrzow­
skiej wielkie znaczenie z powodu, iż pierwszy kwe- 
styę kompetencyi wytoczył i Radzie Państw a w ska­
zał, jak  niepewne je s t je j stanowisko. Jednakże 
„M andeier nie ma tej dobrej otuchy co ,,Morgen 
Post*‘ i obawia się zwycięztwa centralistów. D zien­
niki centralistyczne, a zatem  niesprzyjająco Smolki 
wystąpieniu, niemogą mu przecież odmówić wielu za­
sług. Tak „O st-deutsche-Post„ przyznaje, że nale­
ży mu się zasługa wyjaśnienia kwestyi: czem jest
dzisiejsza R ada P aństw a? i że odezwa Smolki wy­
wołała. słuszne oklaski ze wszystkich stron Izby 
bez różnicy zdań politycznych. W ym ówi Smolki nie 
je s t zdaniem ,,O st-deutsche P o st11 bynajmniej celują­
cą, ani porywającą, a przecież piszo dalej tenże sam 
dziennik- „W łaściw ie politycznych mówców był brak 
zupełny wyjąwszy jednego Smolkę.** „Presse** którą 
także pewnie żaden najzagorzalszy cen tralista nie 
posądzi o wielką sym patyę dla Smolki, pisze tak  o 
nim: „D oktor Smolka nie je s t mówcą, ani organ, ani 
biegłość w języku niemieckim nieusposabia go do 
sprawiania oratorskich wrażeń, cicho, prawie niepe­
wnym głosem, bardzo ostrożnie i nadzwyczaj trzeźwo 
wypowiada swoje myśli, ale pewna część jego mowy 
zaw ierała tyle praw dy w sobie, żo słowa jego znie­
walały nawet przeciwników do przyznania mu 
słuszności. A  nawet potrzebno było tylko p a­
trzyć na ministrów w ciągu jego mowy aby o- 
cenió wagę i donośność niektórych spostrzeżeń 
Smolki. Gdy mówca nie patetycznie, ale na j­
suchszym w świecie sposobem prosił o naukę, czem 
je s t obecnie zgromadzona R ada Państw a — gdy mó­
wca bez ogródki wykrył plątaninę gordyjskiego węzła 
i żądał od ministrów stanowczego działania, o tw ar­
tości i szczerości, aby koniec położyć niepocieszncmu 
stanowisku — wtedy znać było na obliczach otacza­
jących licznie stó ł m inisteryalny mężów stanu  wyraz 
już nie z wy ciężkiej ale dręczącej pewności. Osnowa 
rzeczonej mowy je s t  n a s tęp u jąca : Znajduję się dziś 
znowu w nieprzyjem nem położeniu, iż muszę zabie­
rać glos przeciwko ustawie, którąbym  pod innemi 
warunkam i chętnie popierał, chociaż tylko w części 
zgadzam się z wnioskiem. Ale, panowie, „P rincip iis 
obsta !“ je s t to m ądre przysłowie, bo kto stracił raz 
podwalinę zasady, ten się już nie utrzym a potem na 
chwiejących podstawach polityki dobrych środków. 
Konsekwencya przedewszystkiern. D la tego, dopóki 
powziąwszy jak ie  zdauie, nie przyjdę do lepszego 
przekonania, będę je  zawsze powtarzał, choćbym nie 
miał widoków uznania,

W yznaję, panowie, że ile razy tu Wchodzę, o- 
garnia mię jak ieś przykre uczucie, bo nie umiem 
sobie zdać sprawy ze stanow iska, jakie w tej Izbie 
zajmujemy. Jeżeli sobie pozwalam powiedzieć w tej 
mierze słów parę, to nie myślcie panowie, że czynię 
to z opozycyi, lecz chcę, aby mię kto oświecił i je ­
żeli panowie (zwrócony ku lewej) oświecicie mię w 
tym względzie, to  będę wam bardzo wdzięczny. (0 - 
klaski i śmiechy).

Sądzę, panowie, że tu  chodzi znowu o kompe- 
tencyę tej wysokiej Izby. P y tan ie to będzie się zaw­
sze na nowo w’y n u rza lo ; wspólny interes nasz wy­
maga wyjaśnienia kwestyi, je s t ona zresztą wr związ­
ku z wnioskiem. Go do kompetencyi Izby, jestem  
tedy zdania, że w. Izba nie m a mocy rozstrzygania 
o rzeczonym wniosku, a to względem posłów sejm o­
wych na wszelki wypadek, co do posłów Izby zaś 
ze względu na teraźniejszy jej skład. Nim przystąpię 
do uzasadnienia mego zdania, pozwolę sobie powiedzieć 
nieco o istocie tej ustawy. Nie mogę przystać na zda­
nie wydziału, jakoby to  była wprost tylko ustawa 
sądowa luli nowela do praw a karnego. Sądzę raczej, 
iż to je s t ustaw a odnosząca się do konstytucyi. 
Zwracam uwagę na to, że już dyplom z 20. paź­
dziernika I8 6 0  wypowiada zasadę równości w obli­
czu prawa jako  jedną z ustaw  zasadniczych. M nie­
mam tedy, że uznawszy raz ustawę zasadniczą, na­
leży i wyjątek z pod niej w tejże samej zamieścić 
ustawie albo w akcie konstytucyjnym. Nietykalność 
członka repi ezentacvi je s t nadzwyczajnym przywile­
jem , a skoro zasada zapisana je s t w zasadniczej 
ustawie państw a, toć i wyjątek należy tam że zapi­
sać. z-e zdanie to  je s t  słuszne, niech nam służy za 
dowód to, iż u wszystkich narodów, gdzie parlam en­
tarne i konstytucyjne stosunki* są w zupełnym roz­
woju, nietykalność reprezentacyi stanowi jeden z 

i punktów  ̂ ustaw  zasadniczych. Powracam  tedy do 
poprzedniego zdania, że Izbie nie przysłużą prawo 
uchwalać cokolwiek w tym  względzie. Przedewszys- 
tkiem  twierdzę tak  względem posłów sejmowych.

I Sądzę, że w. Izbie nie przysłużą prawo zm ieniania 
; lub uzupełniania ordynacyi krajowej. Byłoby to  n aru ­

szeniem autonomii przyznanej Sejmom przez N. Pana; 
bo R ada Państw a nie je s t  przełożoną Sejmów krajo­
wych, a sposob zm ieniania ordynacyi krajowej w 
drodze konstytucyjnej je s t  określony w samej ordy­
nacyi krajowej. Jakoż Sejmy korzystały z tego p ra­

wa a  większa część zastąpionych tu  królestw  i k ra ­
jów poczyniła isto tn ie stosowne propozycye, które 
wymagają tylko sankcyi cesarskiej. Mamy niepłonną 
nadzieję, że N. Pan nie zechce odmówić życzeniu 
tak  jednom yślnie przez Sejm y objawionemu, nie po­
winniśmy więc nic uchwalać, bo moglibyśmy przezto 
pokrzyżować dobre zam iary J .  C. Mości. Kto ma 
prawo za sobą, nie potrzebuje się uspraw iedliw iać; 
jednakże nie mogę się wstrzymać od zwrócenia uwa­
gi waszej na to, iż uchwalanie zmian lub uzupełnień 
ordynaeyj krajowych byłoby niepolitycznem ; do tknę­
łoby to  nietylko boleśnie wszystkie Sejmy, które w 
tej mierze już poczyniły swoje w nioski: ale oprócz
tego sprawiłoby to przykre wrażenie i na tych k ra ­
jach, k tóre tu  nie są zastąpione, gdyż do niechęci, 
ja k a  już tam  panuje, przybyłaby jeszcze obawa, że 
ich ordynacye i ustawy krajowe mogłyby tu  uledz 
debacie.

Co się tyczy nietykalności członków te j w. Izby, 
to nie mogę sobie wyobrazić, jakby  ścieśniona Rada 
Państw a mogła stanowić o nietykalności członków 
ściśnionej R ady a osobno zupełna R ada  Państw a 
znowu o swmich członkach. N ajważniejsza tu  je s t  
kwestya kompetencyi, n ik t zdaje mi się nie będzie 
wątpił, że nie jesteśm y zupełną R adą  P aństw a, bo 
pominąwszy, że zastępcy niektórych krajów są  tu 
nieobecni, gdyż tych wzywano przynajm niej, nieotrzy- 
mały inne k raje naw et wezwania aby się tu  stawić. 
Gdyby się to było stało, toby można przynajmniej 
powiedzieć, że się stało  zadość formie i byłby wy­
bieg prawny, możnaby powiedzieć, że R ada  Państw a 
nie je s t zupełną, bo wezwano, inne kraje, a one nie 
uczyniły użytku ze swego prawa. J e s t tedy pytanie, 
czy my jesteśm y ścieśnioną R ad ą  P aństw a w myśl 
ustawy konstytucyjnej? bo wustawiemianowicie § .1 1 . 
stoi, że R ada Państw a zcieśniona obejmuje wszelkie 
królestw a i kraje prócz należących do korony wę­
gierskiej. P y tam  się panów, które k raje należą do 
korony węgierskiej, ja  tego niewiem. (Oklaski). D o ­
tychczas niewezwano Kroacyi i Sławonii ani S ied ­
miogrodu, aby wysłały posłów do R ady P aństw a ani 
też na Sęjm  węgierski. O posłach z Is try i niechcę 
mówić, bo tych wezwano, a nie przyszli, ale te raź ­
niejsze położenie R ady Państw a je s t zawsze takie, 
że chodzi o je j kompetencyę, a  tem u możnaby zda­
niem mojem zaradzić, gdyby chciano, ale trzebaby 
działać stanowczo, otwarcie i szczerze, im prędzej 
tem lepiej i im dzielniej przeciw obalonemu syste- 
matowi tem lepiej (oklaski zewsząd), im bardziej 
w myśl udzielonej krajom  przez N. P ana autonomii, 
tem  lepiej. (Oklaski z prawej).

Coś musi się stać, albo trzeba zawezwać te  
kraje, aby się tu  staw iły (oklaski zewsząd), ażeby 
można powiedzieć, że się stało  zadość formie i w te­
dy jesteśm y całkow itą R adą Państw a, albo wezwać 
kraje należące do korony węgierskiej, aby wysłały 
posłów na Sejm  węgierski, a  wtedy będziemy w ie­
dzieć że jesteśm y zcieśnioną R ad ą  Państw a, lecz 
dziś niewierny czem jesteśm y (śmiech). Sądzę więc, 
że należy coś zdziałać ja k  najprędzej. Bo zaiste 
połączenie to je s t niepocieszne (huczne oklaski). 
Niewiem, czy się co już stało  w te j m ierze, czyli 
n ie ; nie chcę uprzedzać, może już postanowiono 
działać stanowczo.

Lecz je s t  jeszcze inny ś ro d e k : w-strzymojący 
się od uchwał nad przedm iotam i; które pociągają za 
sobą zmianę konstytucyi, bo możnaby nam zarzucić: 
nie mieliście praw*a do te g o ; zajmijmy się czem in- 
nem, n. p. ordynacyą Izby (śmiech), byłabyto sprawa 
Izby zupełnie wewuętrzna, i zdaje mi się, żo n iezastą­
pione tu  jeszcze k ra je , jeżeli kiedy w ejdą do R ady 
Państw a, to będą nam  wdzięczne za Oszczędzenie im 
pracy i albo p rzestaną albo gdzie niegdzie co zm ienią, 
jeżeli zaś i to  nieuchodzi, lub gdy się przedm iot wy­
czerpuje, albo jeżeli się spraw a nie załatw i tak , ż e ­
byśmy niewiedzieli czem jesteśm y, to  lepiej uczynimy, 
gdy się rozejdziemy do domu (oklaski), i radźm y na 
sejm ach, to je s t aż nadto do czynienia (oklaski z p r a ­
wej). Te uwragi sądziłem, iż należało wyluszczyć wyso- 
uej Izbie i co do propozycyi wydziału czynię wnio 
se k :„  W ysoka Izba raczy uch» alić, przedłożony przez 
c. k. M inisteryum  stanu projekt ustatry  dotyczący 
nieodpowiedzialności członków R ady P aństw a i Sejmów 
w raz odmianami wydziału ma być: 1) o ile się tyczy 
Radców P aństw a odesłany do wydziału konstytucyjne­
go, 2) o ile się zaś odnosi do ordynaeyj krajowych 
usuwa się Izba od wszelkiej nad nim uchwały.** (W nio­
sek znajduje poparcie.) —

Kronika.
(Odpowiedź n a  list pan a  W ł Satlow skiego. — Proces 

w ydany przez p. Ch. dziennikow i w iedeńskiem u.)

—  W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „G azety  Polskiej** 
w yczytujem y lis t p an a  W ł. Sabow skiego następu jącej treści 
P an  S. zam ierzając  obecnie w ydać stenografię p o lsk ą , życzył 
sobiz dow iedzieć s ię ,  jak ieg o  system u trzym ali się s ten o g ra­
fowie spraw ozdań  n iedaw no m in ionych  posiedzeń sejm u lwów 
skiego. O czem  dotychczas w tym  w zględzie mogliśmy się d o ­
w iedzieć, p rzesy łam y  najchętn iej szanow nem u ziom kow i z z a ­
strzeżen iem , iż gdyby w iadom ość ta  n ieby ła dian dosta teczną  
niech raczy  zg łosić  się z dok ladnem  zażądaniem  objaśnień 
szczegółow y cli n a  k tóre n iezaniedbam y rów nież szezegółow ej 
dać odpow iedzi. N a te raz  n iech  posłuży nas tęp n y ch  słów  p a rę :

—• W iadom ość, iż  sejm  krajow y m a się  zeb rać  w kw ie­
tn iu , spow odow ała k ilk u  m łodych ludzi, po najw iększej czę­
ści techników , stenografu jących  odczyty  szkolne po niem iecku 
an g ie lsk ą  m etodą T ay lo ra , aby zastosow ać tenże system  do 
ję z y k a  polskiego* i ruskiego. Z am iar ten  uskuteczniono w p rze­
c iągu  k ilk u  d n i, f*  czem n as tąp iły  kilkogodzinne ćw iczen ia  
dziennie. P o  45 dniach ćw iczeń i  n au k i odbyli stenografow ie 
próbę dość pom yślnie i w k ró tce  rozpoczęli sw e czynności. U- 
źy ta  przez  nich m etoda o p iera  się głów nie n a  an g ie lsk im  sy ­
stem ie T aylora, k tó ry  w edle do tychczasow ych dośw iadczeń o- 
k a z a ł sie bardzo p rak ty czn y m  i na jła tw ie j do ję z y k a  po lsk ie­
go zastosow ać się daje. Z  m etody  K azim ierza K rupskiego 
przyjęto  jedynie ty lko  k ilk a  znaków , zarzu ca jąc  niem al zupeł­
nie jego  system , jak o  rzecz  nadzw yczaj tru d n ą  i niedostatecz- 

W reszcie  nie p osiłkow ano  się zupełn ie  stenografią  n a tu ­
ralną, ja k  się tego  p . S abow ski dom yśla, lecz w edług  pow yż­
szego o rzeczen ia  trzym ano  się głów nie metody T ay lo ra .

T y le  odpow iedzi ogólnej n a  zapy tan ie  ogólne. Sądzim y 
że w niem  znajdzie p . Sabow ski żądan ą  w iadom ość. Co się



ednuk tyczy całej te j  spraw y, życzylibyśm y sobie tak że  ja k -  
najszezerzej udoskona len ia  system u stenografii po lsk ie j, a tem - 
sam em  życzym y również pom yślnych rezu lta tów  badan iom  i 
p racy  p- Sabow skiego. Zw łaszcza dzisiaj p rzy  rozbudzającem  
się u  nas życiu  parlam entaruem  będzie udoskonalen ie  s te n o ­
g ra fii polskiej n ieuniknionem . P ie rw sza  ta  p róba , w ziąw szy 
w zg ląd  na  niedostateczności sił i czasu, n a  p rzy k re  położenie 
początku jących  stenografów , k tó rzy  sobie w  przeciągu  n iew ie­
lu  dni musieli urobić system , —  je s t w cale  dobrą  w różbą na  
przyszłości. W inniśm y jeszcze dodać, że tow arzystw o lw ow skich 
stenografów  p racu je  obecnie ciągle nad  w ydoskonaleniem  swej 
metody, i m a nadzie ję  w czasie n as tępnych  spraw ozdań  odpo­
w iedzieć z a d a n iu  sw em u d a lek o  lepiej.

-— P ensyonow any  rad ca  i d y rek to r policyi Joach im  Cli. 
w ydał proces dziennikow i „ W a n d e re r" . Pow odem  tego  sta ł 
się a rty k u ł, zam ieszczony w num erze w spom nionego p ism a z 
dn ia  27. kw ietn ia  o rzezi galicy jsk iej w 1846 r., w którym  
p . Ch. oskarżony  je s t o w spółudział w tych  okropnych sce­
n ach  i uży te  są przeciw  n iem u  w yrazy: „w yw otow auy z sejm u 

po se ł"  i dieser Mensch.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową, 

D n ia  31. m a ja .
D u k a t h o l e n d e r s k i ..............................w *l- austr.
D u k a t c e s a r s k i .............................................   n
P ó łim peryał z ł. ro sy jsk i n n
R ubel sreb rny  ro sy jsk i . . .  „ «
T alar p ru sk i . . . ■ • • •  n n
Galie. lis ty  zas taw , w w. a . za  100 zł.
Galie, lis ty  zastaw ne w  m . k . . „ i bez

/k u p o -  
i nów 67

gotów ką 
6 zł. 44 c.
6 r  46 „
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81
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60
75

ik c y o  galic . ko l. żel. K aro la  L udw ika 
G alicy jsk ie  ob ligacye indem nizacy jne 
£>*/„ P oży czk a  n a r o d o w a .........................

T elegrafow any kurs w iedeńsk i papierów  
i  w exli.

D n ia  1. Czerwca.
Z pożyczk i n a ró d , po 6 “/0 za  100 z łr. 8 0 .— M etaliki 

po 6 %  za 100 zł. 68.15 po 4 '/ / / o  za 100 złr. - — i P» 
4°/0 za 100 z łr. — . —  O b l i g a c y e  i n d o  m n i z  a c y j n e :  
N iższej A ustry i po 5°/0 *a 100 zł. — . . W ęg ie r — . . G a 
Ucyi ; B ukow iny — — ; A kcye B anku  naród , sz tuka
785 .—  ; in sty tu tu  kredy tow ego  d la  hand lu  i przem ysłu  180 60. 
W e x  1 ó w : A ugsburg  za  100 zł. południow o -n iem ieckie ,
w alu ty  — .— L ipsk  za 100 ta larów  — .—  L ondyn  za 
10 funtów  sz terl. 1 3 6 .2 6  M odyolan za  100 zł. w . a . ~  
P a ry ż  za  100 fr. — . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.54 
d u k a ty  c. pełnej w ag i -  ■.— . k o rony  — .— . półkorouy  . 
A gio od sreb ra  137.25

UNIWERSALNA MAS! GOJĄCA
Ś rodkiem  uzdraw iającym  od w ielu la t uznanym  p o ­

w szechnie je s t  ta  ta k  zw ana

Maść cudowna
ju ż  ta  ja k o  p la s te r  ro zpostarty  n a  skórze irchow ej i przyło- 
żona n a  p iersiach  lub m iędzy łopatkam i, sk u tk u je  przeciw  
astm ie , w rzodom  piersiow ym  i ^łucow ym  ; okryw szy zaś do-
k ładn ie  p lastrem  tym  m iejsce cierpień, uśm ierza bole w  k rzy ­
żach  i w szelkich człoul ach, jak o  to : w ram ionach, nogach  i 
sk ładach  u cz łonków ; pom aga n a  ból g łow y przy łożona na  
czole albo skron iach , ja k o  p las te r przyrządzony  n a  skórze lub 
p łó tn ie , w bolu zębów zaś uży ty  n a  tej stronie  tw arzy , pod 
k tó ra  ząb dokucza, uśm ierza ten  ból niebaw em . Rów nież je s t 
o n a  sku teczną  do go jen ia  rau , w rzodów , zapaleń , róży , zap a­
len ia  oczu, g angreny , ran  św ieżych, nagn io tków  i odm rożenia 
do rozpędzan ia  bolączek  i n a b rz m ie ć , i goi tak że  u  kob iet 
zraniono* piersi. Leczy tak żo  rak i, fistuły i w yrzuty  pochodzące 
z słabości sek re tnych .

M aści tej dostać m ożna u  F ra n c iszk a  J a n a  H en ry k a  
M aack, nas tęp cy  po J a n ie  M ikołaju  L ehm ann  w H am burgu  
przy  u licy  „B reitenstrasse  1. 36®.

Kawałek tej m a ści  kosztuje -M2 lit’, w. a.

Z aśw iad czen ie.
O d dw óch la t chorow ała żo n a  m oja n a  ran ę  w p ie rs i, 

pog o rsza jąeą  się codziennie. R anę tę  uznano  pow szechnie za 
ra k a . T a  ra n a  pow sta ła  z za tw ardzen ia  pozostałego n a  piersi 
po połogu . W szelk ich  środków  u ż y w a łe m , do słynnych  lek a ­
rz y  jeźd z iłem , nie w idząc żadnego  p o lepszen ia , aż  nareszcie 
jeden z m oich przy jac ió ł doradził m i sław ny ham burgsk i p la ­
s te r. — P o  cztero tygodniow em  użyciu  tego p las tru  ra n a  się 
zgo iła  i m oja d roga żo n a  zupełn ie  została  w yleczona.

Juliusz Clauser, pastor.
G łów ny sk ła d  znajdu je  się w e L w ow ie  w  aptece 

II. L a n e r e g o ,  w B ochni u  J . M . Dałkowskiego, w B rzeża 
n ach  u  B . Fadenhecht i u aptek . Zminkoioskiego, w Brodach 
u  ap tek a rza  N eustdna, w C zerniow cach u Ign. Schmrch, w 
G ródku  u  ap tek a rza  Tomaszewskiego, w Ja ro s ław iu  u  braci 
Jurkiewiczów, w K rakow ie u J.Ja lina , w IColomyi u Wolfa 
Kupfermann, w K ałuszu  u  ap t. ScMesingera, w P rzem y ślu  u 
ap t. N ahlika, w R zeszow ie u Ign. Schaiter, w Sam borze u  
ap t. Riedla, w S tanisław ow ie u  ap tek a rza  Tomanka, w S try ­
ju  u  a p tek a rza  Sidorowicza, w T arnopolu  u  ap tek arza  Peral, 
w T arnow ie  u ap tek a rza  Sidorowicza, w T yśm ieniey  n  ap te ­
k a rz a  N§ckiego, w Z aleszczykach  Kodremski i  Spółka.

W  obwodzie przemyskiera, w mieście Jarosła  
wiu, je s t  K AM IENICA  pod Nr. 71 w rynku z wol­
nej ręki do sprzedania. — Bliższą wiadomość można 
powziąć u pana Bojana w Jarosławiu. 155 l — 3

m m  e n  m a r
Z z ro d e l  k ra jo w y ch  i zagranicznych dostać można 
przez c a le  lato  w handlu korzeni, win i delikatesów

A. M ańkowskiego
w mieście pod Nr. 17. przy „jjCy halickiej.

P ierwsze transpo ita  już nadeszły, późniejsze w 
0dpowiednich przerwach nadchodzić będą. 178 I 3

Wydawca: Ludwik Skrzyński.
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Podpisana Dyrekcya zawiadamia niniejszem szanowną publiczność, że tegoroczne napełnianie i rozsyłanie wód mineralnych tak zwanych
„Conslantins-Queile, Klausner-Stalilwasser“ i „Johaimisbruniieii“

już się rozpoczęło. Każda flaszka zatkana jest cynową powłoką na której wyryte są nazwa i liczba roku.
35 dniem L  m aja rozpoczyna się  w  G leichenbergu k u racya  kąp ielow a i u żyw an ie  w ód m ineralnych.

Na przyjęcie gości kąpielowych znajduje się tani przeszło 8 0 0  wygodnie urządzonych pokojów. Sposób używania wód, żętycy i kąpieli 
przepisują zamówieni ze strony stowarzyszenia tamtejsi lekarze: pan Dr. "W. Prńsil tudzież panowie Dr. S. "Weis i F. Frank

W  sam ym |G leichenbergu znajduje się c k. stacya  telegrafu.
Z Gracem i stacya kolei żelaznej w Spielfeld, jest codzienna komunikacya pocztowa.
Prócz tego istnieje ustanowiony ze strony stowarzyszenia omnibus z oberży „pod złotym koniem1- na przedmieściu zwanem „Murvor- 

stadt11 do obrotu z Gracu do Gleichenbergu, a t o : każdej niedzieli, poniedziałku, środy i piątku, a z Gleichenbergu napowrót każdego 
poniedziałku, wtorku, czwartku i soboty. Cena jazdy wynosi 2 zł. 2 0  kr. w £>• od osoby.^

Zamówienia wód mineralnych, niemniej mieszkania z podaniem liczby pokojów, mają byc adresowane do administracyi wód mineral­
nych ,.Brunnen-Verwaltung11 w Gleichenbergu, a przy zamówieniach mieszkania z dołączeniem odpowiedniego zadatku.

P ow yżej w ym ien ione w ody n ajśw ieższe  są  do nab ycia  we wrszystk ie li sk indnch wód m ineral­
nych i sk lep ach  korzennych .

Objaśnienia co do miejsca kuracyi albo wód mineralnych udzieli najchętniej podpisana Dyrekcya, tudzież administracye wód mineral­
nych w Gleichenbergu i Johannisbrunn, albo powyż wymienieni panowie lekarze w Gleichenbergu. 1 / 5  1 ć

W y  1- e  k  c  r  a
G l e i c h e n b e i  f t s k r t - J w h a i i a i s b r m i i m k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  , i a  « k r y e  w  C . r a c u  u l i c a  i t a t f e t z k i e g o  N r.  1.

P raw d ziw y  patentowany

portlandzki Cement
Botina i spółki w Londynie.

Następców J.M. Mamie Sjna i Sp. pierwotnych w łaścic ie li paleniu.
Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że w skutek kontraktu 

nadaliśmy jedynie panu

E. A. Lindenbergowi w Gdańsku
W J  f  m efcn y  p r z y w i l e j  do p r  z e d a w a n i a n a s  z e g o

patentowanego porllandskiego Cementu
w granicach następujących okręgów :

W  p ro w in cja ch  wschodnich i  zachodnich P ru s , w S z  lasku, Poznaniu, 
wschodniej części P om orza , w cesarstw ie rosy jsk iem , tudzież w K ró  
lestwie P o lsk iem , G alicyi i  Krakowie.

W strz y m u ją c  się od w sze lk ich  e x p ed y c y j  do g ra n ic  w yż  w ym ien ionych , upraszam y 
w szystk ich  k up có w  i ko n sum en tów  portlandsk iego  Cem entu , udaw ać  się w tej m ierze  tylko  
do pana E . A . Lind< nb< gdyż jedynie on ty lk o  je s t  w stan ie usku­
teczn ić  zam ów ienia  o d no szące  się do naszego  p a ten to w a n e g o  C em entu  portlandsk iego .

Conbgn. M n  i Spdłhi.
——- Z alecając  jak najlepiej pow yżej w yrażo ny , pow szechnie  za najlepszy  uznany  

Cement mam zaszczy t oznajmić, że je s tem  w możności d o s ta rcz y ć  sp ieszn ie  i w do­
brym  stan ie każdą ilość w najlepszym  gatunku.

Gdańsk i Neufahrwasser.
E .  A . J J n d e n b e rg ,

skład hartowny wszelkich materyałów budowniczych, tudzież biuro komisowe 
( 1 7 3  |  3  ) i spedycyjne na zboże.

ZMIANA LOKALU
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że dla rozszerzenia i po­

większenia swojego handlu przeniósł swój sklep do kamienicy p. J a m a  NN i e c z y ń s k i e g o  
na p lar u Ferdynanda I 30 !  »>■ ora/-> że j a k  dawniej przedaje tam po cenach najumiar- 
kowańszych prawdziwe, zdrowe i świeże wszelkiego rodzaju N A S I O N  A p o l n e ,  l e ś n e ,  w a ­
r z y w n e  i k w i a t o w e ,  tudzież d r z e w a  o w o c o w e ,  k r z a c z k i ,  r o ś l i n y  d o  o z d o b y ,  c e ­
b u l k i  kwiatowe i równianki (bukiety) i t. d.

R ó w n o cześn ie  z a w ia d a m ia  p od p isany ,  że  z e  z lecen iem  do sp rz e d a n ia  o trzy m ał

P r e p a r a t  d o  m y c i a
o w i t e ,  s k ó r ,  w e ł n y ,  p łó tna ,  bie l izny , posadzek, naczyń miedzianych, mosiężnych, 
cy n o w y ch  i t. d. z fabryki F r a n c i s z k a  i b r . - e b a  we Wiedniu.

Ten zupełnie n ie s zk o d l iw y  prepara t zaleca każdemu tern śmielej , że je s t  nic tylko 
b a r d z o  praktyczny, ale czyści nadzwyczaj spiesznie i jest  bardzo tani D r ukow ane  o p i ­
s a n i e  sposobu użycia tego prepara tu  z oznaczeniem ceny otrzymać można b e z p ł a t n i e .

Jeszcze  iest do n ab ycia  po cenach znaczn ie zn iżonych  za ­
pas W Y SA D E K  PR A W D Z IW E G O  SATECK1EGO CHMIELU  
pod zaręczeniem  tych że  praw dziw ości i n iezaw odnego k i e r o ­
w n ictw a

MŁleinert.

Na drodze iniędz Lwowem, Ja- 
ryczowem a Milatynem dnia 18. maja

z g u b i o n e  z o s t a ł y

Irzj pierścionki dam skie,
| zawinięte w chustce z cyfrą C. W.
| Znalazca tych drobnych pamiątek ze­

chce się zgłosić do p. Hoffmana, 
właściciela hotelu rosyjskiego we 
Lwowie , i otrzyma tamże

n a g r o d ę  3 0  z  It. w . a .

Zmiana sklepu.
 r —rra— j----------

H a n d e l  g a l a n t e r y j n y
i

norymbersko - drobiazgowy

l I G H I l i  D T IE T A
W E  L W O W IE  

„Pod nadzieją“
do tychczas  p rzy  rynku  ró g  ulicy d y k a s te ry -  

alnej pod I. 5 6  miasto exes tu jaey ,  
przeniósł 

s w ó  j  s k ł a d  t o  w a r  ó w
we w torek 21. m aja 1861. roku
do sklepu w now o z re s tau ro w an ej  kamienicy 
pod 1. '237 m ias to ,  przy  rynku  w połaci od 

kościoła  ka ted ra ln ego  ku ruskiej ulicy
po łożonej .  (165. 2 - 8 )

Oz ii aj mień i e p rzedaży

wód mineralnych.
Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak  za­

granicznych mineralnych, są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u K o r o l a  S c h u b i i t b a  Krakow­
ska ulica Nr. 150. — 12

Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła.

PROPINACYA
koło dworca Jarosław, z jedną karczmą o dwóch du­
żych pokojach i c z te re m a  mmejszemi, spiżarnią, ku­
chnią i piwnicami, tu  ziez stajnią na 16 koni i o- 
sobną na nierogacizn? “ j"' Jegt od 1 . lipca b. r. do
wydzierżawienia na a '•llka — chęć mający wejść
w ten in te res , iaczy się zgłosić do kancelaryi admi­
n i s t r a c y jn e j  do u w. hrabiego Siemieńskiego w P a -  
wlosiowie, P°s u ^t. Jarosław , tudzież:

OBERŻA

Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski.

skła ająca się 2  trzech sal,  tyleż pokojów- gościn-
nyc i, pomieszkania dla gospodarza, kuchni, szpiżar- 
n i ,  piwnicy, stajni na 1 2  koni z ogrodem publicz 
ny‘u | H t.rakcie z Dukli do Polski,  także przy dwor­
cu kolei żelaznej Jarosław, jest od I. lipca b. r. w- 
'ancelaryi administracyjnej w Pawłosiowie do wy­

dzierżawienia.
D odając do wiadomości i t o : że w tern dwor- 

eu towarzystwo kolei nie ma prawa propinacyi i nie
'vykonywuje go. 166 1 — 6

Z d ru k a rn i  E. Winiarza.


